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Kraków, 20 czerw ca.
W itan i serdecznie i szczerze podczas całej 

na  tery to rjum  naszej Rzecz# pospolitej podrt/lyk 
przybyli kró lestw o rum uńscy  w niedzielę do 
W arszaw y. Ten pobyt dosto jnych  i w y so k k h  
gości w stolicy polskiej je s t n ie ty lko  w yw za- 
jem nieniem  się za zesloroczną w izytę N aczel­
n ika państw a naszego w Rum unji, lecz także 
ak tem  wysoce politycznym , jest pociągnięciem  
doniosłem  na  szachow nicy m iędzynarodow e i 
polityki europejskiej. Bo jak  ze s tro n y  po lsk iej 
w spo tkaniu  tern biorą jaw ny udział w szyscy 
najw yżsi i odpow iedzialni pzredstaw iciele p ań ­
stwa, ta k  ze s tro n y  R um unji pogłębia ch a ra ­
k ter pobytu  w ysokich gości w Polsce obec­
ność tow arzyszących  im kierow ników  rządu: 
prezydenta m inistrów  B ratianti, min. spraw za­
granicznych p. Duca, szefa gab inetu  prezydjal- 
tiego m in istra  Bossyego, szefa ‘ gab inetu  mini- 
oU-rstwa spraw  zagraniczn. C onstan tinescu , m i­
nistra dw oru kró lew skiego  p. Mison i w. i.

P ierw szym  i najw ażniejszym  objaw em  w i­
zyty  rum uńskiej pary  królew skiej w W arszaw ie 
byta w ym iana toastów , na bankiecie, na  cześć 
wysokich i dostojnych gości królew skich d a ­
nym przez p rezy d en ta  R zeczypospolitej na 
óam ku w arszaw skim . Za treść ty ch  mów toa­
stow ych odpow iedzialni są  przedstaw iciele obu 
państwr; nie są  one jedyn ie  ak tem  kurtoazji 
tow arzyskiej, S**z są  enuncjac ją , w ygłoszoną 
w tak i sposób, aby ją  weszędzie słyszano i o niej 
wiedziano.

P rezyden t R zeczypospolitej Po lsk iej zaraz na 
początku  swej [mowy tdastowmj podkreślił 
,u c z u c i a  p r z y  j a  ź n i“ ja k ą  cały nasz 
naród odczuw a d la  R um unji. A wręzlv te j p rzy ­
jaźni w ytw orzone są  przez w spólność obu n a ­
rodów’ dążeń i interesów , „ w y ł ą c z a j ą ­
c y c h  w s z e l k i e  r ó ż n i c e  z a  p a  t r y 
w a u  i p row adzących je do urzeczyw istnienia 
Wspólnego idea łu11. S o j u s z  polsko-rum uński 
tw orzy t r w a ł ą  p o d s t a w ę  w s p ó ł ­
p r a c y  o b u  p a ń s t w ,  m ających  na celu 
u t r z y m a n i e  p o k o j u .

T o ast k ró la  rum uńskiego F erd y n an d a  był 
wyrazem  zatw ierdzenia tego, co w im ieniu R z&l 
czypospolitej pow iedział prezwtfent R zeczypo­
spolitej Po lsk iej, i pogłębieniem  znaczenia jego 
słów. W  im ieniu p a ry  królew skiej i c a ł e g o

n a r o d u  r u m u ń s k i e g o  podniósł król 
F erd y n an d , w  sw ojej mowie toastow ej „u- 
c z u c i a  s z c z e r e j  i g ł ę b o k i e j  p r z y ­
j a ź ń  i11, łączącej ich z narodem  polskim . —  
O party na  uczuciach te j p rzy jaźni s o j u s z  
odpow iada „w ielkiej i potężnej k o n i e c z n o ­
ś c i  E u r o p y ,  u trw ala  je j bezpieczeństw o. 
W ładca R um unji przynosi odrodzonej Polsce 
w yrazy  „niezm ienionej przyjaźni n arodu  ru ­
m uńskiego i gorące  życzenia pom yślności d la  
narodu polskiego11.

Mamy więc tu ta j do czynienia z proklam a- 
cją  „przy jaźni > so juszu11 Polski i R um unji, so­
juszu, „w yłączającego  w szelkie różnice zapa­
tryw ań11. Sojusz to  dla obu państw  bardzo do­
niosły, —  dla  Polski rówmie pożądany , jak  k o ­
nieczny. Ł ączą nas w ęzły  przyjaźni i sojuszu 
l  F rancją , bardzo serdeczne stosunki z Belgją 
i W łocham i, pogłębiające się coraz bardziej z 
biegiem czasu, —  dołącza się do nich ścisły so ­
jusz z Rumun ją.

Ma on dla nas tern w iększo znaczenie, że 
w łaśnie R um unja je s t naszym  bezpośrednim  
sąsiadem , w ystaw ionym , rów nie jak  m y, na  
niebezpieczeństw a i niespodzianki, jak ie  grozić 
m ogą ze W schodu. Ani P o lska , an i R um unja 
nic m ają  w ojow niczych wobec R osji z.amiarów. 
Ale licząc się z niepew nością, ciągle jeśzcze 
p łynnych  stosunków  w ew nętrznych  w tern ol- 
b rz j miem państw ie, stać  m uszą oba te  pań­
stw a  na s traży  bezpieczeństw a swoich g ran ic  i 
owożcii interesów , a  pośrednio na  s traży  bezpie­
czeństw a całej E uropy. P o trzeba, aby  w iedzia­
no. gdzie należy , że oba państw a, Pol; ku i R u­
m unja, zw iązane są śc is ljin  sojuszem  i tw orzą 
silę, z k tó rą  w śród wsz.elkicli wummków w 
stosunkach  m iędzynarodow ych należy się li­
czyć. U trw ala to  fundam enty  prawmopaństwo- 
we obok tych państw , —  daje  Europie rękojm ię 
tak  upragnionego pokoju  i bezpieczeństw a.

N aród polski p rzyjm uje z w szelkim  zadow o­
leniem  enuncjacje, jakie w niedzielę padły  z 
najw yższych m .ejsc w W arszaw ie^; Polskę łą­
czy ły  7. narodem  rum uńskim  zawsze stosunki 
szczerej przyjaźni i sym patji. N a ich zrębach 
w y ras ta  obecnie plon: sojusz obu icli państw’, 
sprecyzow anie w spólnych ich zam ierzeń. A do 
tycli enuncjacyj p rzyw iązyw ać m usim y tern 
w iększe znaczenie, że w ygłoszone zostały  przez 
n ajkom peten tn iejsze czynniki ze s tro n y  Polski 
i R um unji.

wTraz z prezydentem  R zeczypospolitej przeszedł do Ł azienek. O godzinie 12 para królew ska' od- 
przed. fron tem  kom panji honorow ej. N astępnn wiedzik. w Belw ederze p. p rezyden ta , a w  pól
odbyło  się przedstaw ien ie  obecnych na dw orcu 
przedstaw icieli w ładz  cen tra lnych , oraz jenera- 
licji, poczem  laról F erd y n an d  w  tow arzystw ie 
prezy den ta  Rzeczypospolitej, oraz kró low a Ma- 
rja. w tow arzystw ie p. W ojciechow skiej w raz 
ze św itą  p rzeszli d o  p rzygotow anych  przed 
dw orcem  d o w o z ó w .

D ługi orszak, złożony z dziewięciu powozów, 
ruszy ł do; Ł azienek w śród  niem ilknących ok rzy ­
ków' publiczności. O godzinie 11 orszak przyby ł

godziny później p. p rezyden t z m ałżonką re­
w izytow ał dosto jnych  gości. O godzinie 1.30 
odbyło się śn iodanie  w  Belw ederze d la  k ró la  
i królow ej, oraz najb liższego  ich otoczenia.' J e ­
dnocześnie o tcjsamiej godzinie odbyło  się śnia­
d an ie  d la  resz ty  św ity  wr Ł azienkach. O g o ­
dzinie 5.30 odbył się ^cercie11 dyp lom atyczny  
w Ł azienkach. K orpus dyp lom atyczny  przed­
staw ił królow i poseł rum uński w W arszaw ie, 
Florescu.

M i ?  prszwtenta ĵ eczypOTUOliteC 
i Etroba FOTfóiaufó

O godzinie 8 w ieczorem  n a  zam ku odbył się ', czeniu się praw d-o tronu rumuńskiego przez itar- 
obiad, w ydany  przez p. prezydenta  Rzeczypo- *zcgo brata swogo, Wilhelma, mianowany był de-
politej i p. W ojciachow ską n a  cześć  k ró la  

F e rd y n an d a  i królow ej Marji, przyczem  w ygło­
szono następ u jące  toasty :

MOWA P. PREZYDENTA RZECZYPOSPO­
LITEJ.

..Ske! Szczęśliw y jestem , że m ogę pow i­
ta ć  w aszą kró lew ską m ość i je j m ość k ró ­
lową, przyby łych  w odw iedziny do sto licy  
Polski, P ragnę rów nocześnie w yrazić uczu

MlmM paro mm$M © Mm
PRZYJĘCIE W ŚNIATYNIE.

W sobotę, dnia 23 hm., po południu rumuńska 
para królewska przybyła do ńuhtyna. lak donosi 
P. A. T., już na kilka godzm przed przybyciem ich 
Królewskich mości królestwa rumuńskich, na pe- 
rome śnunyn—Zaluczef udekorowanym zielenią, 
ustawiła się ze Sztandarami kompan ja honorowa 
49 p. p. pod wodzą pułkownika Monda, orz przed­
stawiciele w tao z wojewódzkich i powiatowych, 
wreszcie delegacje miejscowego społeczeństwa —
0  godzinio 15 przybyli z Warszawy przedstawicie­
le władz cenlrahych. Punktualnie o godz. 10‘20 
nadjechał pociąg królewsld, powitany przez orkie 
strę hymnem narodowym rumuńskim. Po zatrzy­
maniu się pociągu przedstawiciel prezydenta Rze­
czypospolitej, rotmistrz Pusłowslu, udał się do w a­
gonu jogo królewskiej mości i powitał go w imie­
niu prezydenta Rzeczypospolitej polskiej. Następ­
nie jego królewska mość, król Ferdynad I., wy­
siadł z wagonu. Jenerał Rozwadowski przedstawi! 
królowi obecne na peronie osobistości urzędowe 
pocztm kroi przeszedł w otoczeniu swej świty woj 
ekowej 1 jen. Rozwadowskiego przed frontem 
kompanji honorowej. Przedstawiony królowi staro­
sta miasta Smatyna, Skierski, powitał jego kró­
lewską mość w imieniu powiatu, a burmistrz, p. 
Nionczewoki, w imieniu miasta. Następnie królowi 
wręczono chleb i sól. Liczne delegacjo miasta i po­
wiatu przedstawił królowi p. Skierski. Podczas te­
go powitania królowa Marja wyglądała z wagonu, 
a gdy zobaczyła nadchodzącą gromadkę dziew­
cząt, biało ubranych, zmicrznjąej’ch do jej wagonu, 
królowa wyszła na ich spotkanie, wyjęła z ich rąk 
buk ety i wysłuchała pozdrowienia, które po fran­
cusku wypowiedziała malutka Teresa Jarulewska. 
Krolowa ucałowała maleńką dziewczynkę, wzru­
szona tern powitaniem. Po krótkiem S ęjrc le11 ich 
królewskie moście udali się da wagonów. Pociąg 
ruszy t w dalszą drogę przy dźwiękach hymnu ru­
muńskiego : nieustających okrzyków na cześć ich
1 rólewskich mości, wznoszonych przez zgromadzo­
ną na peronie publiczność.

W DRODZE DO LWOWA.
Pociąg królewski przybył o godzinie 17.26 do 

Kołomyji i po zmianie lokomotywy odjechał o go­
dzinie 17.37. Na udekorowanym z.ieloidą oraz pol- 
skiemi i rumuńskicmi flagami peronie zebrała -się 
licznie zgromadzona publiczność, która wznosiła 
okrzyki na czesc wyglądającego z wagonu króla 
Ferdynanda I. Na dworcu w Stanisławowie za­
trzymał się pociąg nieco dłużej. Przedstawiciele 
województwa stanisławowskiego powitali parę 
królewską. Za delegacjami, kompanją honorową 
i kordonem, utrzymywanym przez skautów i skaut- 
ki, zgromadzona licznie publiczność witała króla, 
a podczas, igdy król zaszczycał rozmową przedsta­
wicieli miejscowego obywatelstwa, królowa wyszła 
na peron i przyjęła od trzech biało ubranych dziewy 
czątek ofiarowany jej bukiet z szarfami o barwach

kretem króla Karola I. z unia 17 marca 1889 roku 
księciem rumuńskim z tytułem „Jego królewskiej 
wysokości11, a dnia 10 stycznia 1893 roku poślubił 
w Sigmaringcn Marję księżniczkę Sachsen Ooburg 
Golba, urodzoną 29 paźdz. 1875 r. w Easlwell Park, 
jako córka Alfreda Sachsen Ooburg Gotba, ks. 
Edynbiirrakiogo i małżonki jego, Marji, wielkiej 
księżniczki rosyjskiej.

Objąwszy po śmierci stryja w roku 1916 iron ru­
muński w chwili kry tyczniej, gdy ważyły się losy

c ia  przyjaźni, jakie cały  naród  polski żywi świata i wywierany był ze strony mocarstw ce,n-
dlal sław etnego  ich kraju . U czucia te  u  jaw-1 i ralnycn nacisk, aby utrzymać Rumnnję w kar- 
n iiy  się w  .szezoryim i odruchow ym  hołdzie, j bach neutralności, czemu stryj jego, związany wę- 
zgotow anym  przez ludność W arszaw y w a-,złam i przyjaźni •/. .cesarzem Austro-Węgier, Frań 
szej k rólew skiej mości. W ęzły, łączące  ̂ciszkieon Józeftm  i cesarzom niemieckim Williel- 
Poiskę i Rm nunją, nie po lega ją  w yłącznie  ̂mem, ulegał do ostatniej chwili życia — król Fer­
mu głębokiej przyjaźni nnędży  obu sprzy- • dynand zrozumiał, że przyszłość przybranej jego oj- 
m ierzonynu naitodkimi, ale wytworzone są czyzny i dążenia jej do zjednoczenia ziem rumuń- 
również przez ścisłą wspólność dążeń i in- sidch, znajdujących się pod obcem panowaniem, 
terenów, k tó re  w yłączają  w szelkie różni-ce mogą być urzeczywistnione tylko przy pomocy
zapatryw ań  i w skazu ją  obu naszym  k ra ­
jom  drogę, m ającą  poprow adzić je do 
urzeczyw istnienia w spólnego ideału. Sojusz

mocarstw, walczących z Austro-Węgrami i Niem­
cami.

Dnia więc 27 sierpnia 1916 roku Rumunja wypo 
polsko-rumuński tworzy trwałą p o d sa v ’ę r i a d i  wojnę Austro-Węgrem, następstwem czego 
wsnólpracy, mającej na celu utrzymanie jest wypowiedzenie wojny przez Niemcy, a choć 
pokoju , okupionego ta k  ciężko ofiarami stanowczy ton krok naraził z początku Runmnję 
i pom oże zrealizow ać z istn  e ją c y th  trak - na porażki i upokorzenia (dnia 6 grudnia 1916 roku 
ta tów  w ypływ ające korzyści, oraz w^ska- Niemcy wkraczają do Bukaresztu), jodnak wkoń- strzygnięcie kommeticji ambasadorów, możemy un 
zane przez n x h  szczytne posłannictw o cu okazało się, jak obfite owoce przyniosła jego powiedzieć zupełnie bez cbsłonek, ze Czechosło- 

„W znoszę mój kielich na- szczęście jego  polityka krótestawi. wacja nie uzna rozstrzygnięcia, nie mającego naj-

picczenia p raw  narodow ych ludności polskiej 
na  Ś ląsku  C ieszyńskim  i od decyzji w  spraw ie 
Jaw orzyny . „G dyby  te  przeszkody’ —  mówił 
miuibtcr S cy Ja  —  ku witelkiemu naszem u u be 
tewamłm nie by ły  usunięto, i gdyby’ w sku tek  te ­
go rządow i polskiem u uniemożliwiono program  
perozM niem a, to  odpow iedzialność za  to  nie bę­
dzie spoczywała na rządzie i państw ie p°i- 
skiem 11.

W b ru ta lny  sposób odpo.wiada na to  ,,0 ze;k ić  
Slow’o “ , uchodzące za  organ  m in istra  spraw  za- 
granicznyicli, Benefcza. M iędzy innem i czy tam y  
w tynn a rty k u le :

„Polski minister spraw’ zagranicznych, p. Marjan 
Seyda, wyraził się pod adresem Czechosłowacji nie­
wątpliwie bardzo niedyplomatycznie. Nasze stano- 
wioko w kwestji Jaworzyny jest znane i dlatego 
możomy’ wr tej sprawie mówić całkiem otwarcie. 
Stanowiska tego nic zmieniliśmy’, ale właśnie d la ­
tego oświadczamy najwyraźniej, że strony Polski 
popełnia się gruby błąd. jeżeli się w ten sposób 
do nas przemawia, ć ie pozwolimy’ sobie dyktować, 
czy mamy odsiępować jakieś terytorjum, czy nie. 
Minister Benesz całkiem jasno oświadczył, że kon­
ferencja ambasadorów wyczerpała swe konn-po­
tencje i prawa (!) 1 żc wobec tego żadne jej posta­
nowienia nas nie obowiązują. To my wdaśuic bro 
n iuy  autorytetu konfei ncji ambasadorów, a  nie 
Polacy, ponieważ nie chcemy, aby raz zapadłe po­
stanowienia jej były później zmieniono według 
czyjegokolwkk widzimisię.- Tun fakt powinni uznać 
zwłaszcza Polacy, gdyż-łatwo mogłoby się zdarzyć, 
że konferencja ambasadorów rozmyśli się i jutro 
w y da w sprawie Galicji Wschodniej i wschodnich 
granic Polski (!) catkiem odmienną decyzję, oni 
żeli tę, którą wydala przedtem.

„Polacy nie powinni zapominać, że wschodnie 
gianice PoLki nie zostały zagwarantowanie żadne- 
mi układami i nie będą lakierni układami zagwa­
rantowane i że przyjdzie czas, w którym spór w tej 
spiawie obchodzić będzie również Czechosłowa­
cję O-

„Polacy powinni sobie następnie zdać sprawo 
z togo, że jeżeli nasze porozumienie z nimi jest za­
wisłe od takich spraw, jak J sti orzyna, to w Cze­
chosłowacji zupełnie jawnie musi Wziąć górę prze 
konanie, że takie porozumienie niemr wogóle ża 
tłnej wartości, jeżeli może być uniemożliwione pracz 
kwestję Jaworzyny. Jeżeli Polacy czekają na roz-

Tutai w królewskiej jadalni odbył się obiad dla 
świty królewskiej, jak i delegacji polskiej. Przy 
stole na pierwszem miejscu zasiadła królowra, po 
jej prawej stronic król, a po lewej jenerał Rozwa­
dowski. Królowa po ' obiedzio opuściła jadalnię, 
król zaś zaprosił do, siebie delegatów polskich, z 
którymi przez dłuższy czas prowadził rozmowę. 
Wzdłuż całej linji kolejowej pulUy się gęsto roz­
stawione pochodnio.

WE LWOWIE.
Pociąg przybył do Lwowa o godzinie 22. Na 

dworcu znaleźli się przedstawiciele władz cywil­
nych i Wojskowych, duchowieństwa, szkól wy-ż 
szych, dalej konsulowi© państw obcych, oraz liczni 
przedstawiciele wszystkich sfor społecznych.

P ara królewska wysiadła z wagonu. Nastąpiło 
powitanie, po którem król odebrał raport od ko­
mendanta kompanji honorowej, poczem przy dźwię­
kach hymnu polskiego kroi przeszedł przed frun- 
tem kompanji honorowej. Następnie udał się król 
do salonu recepcyjnego, dokąd wkrótce przybyła 
za nim królowa. W sal-onie recepcyjnym jenerał 
Rozwadowski przedstawił zebranych przedstawi­
cieli władz i duchowieństwa, a pułkownik Prze- 
ździeoki reprezentantów obcych państw. Po krót­
kiem „córcie11 udała się para królewska z powro­
tem do pociągu, poczem przy dźwiękach hymnu 
rumuńskiego nastąpił odjazd do Warszawy.

PRZYJĘCIE W WARSZAW IE.
Stolica polski z okazji p rzy jazdu  ruimmńskiej 

p a ry  królew skiej p rzy b ra ła  wajpiPiniułą sza tę  ocł- 
śwdębną. Ulice, k tórem i miieli przejeżdżać d o ­
sto jn i goście, przepełnione by ły  tłum am i publi­
czności, k tó re  zgrom adziły  się za  kordonem  
wiojskowym. N a dwoirzec udali się: g ab ine t m i­
n istrów  w pcilnym sk ładzie  z prezesem  mini­
strów  na czele, m arszałek  Sejm u R a ta j, m arsza­
łek  Semaitu T rąm pczyński, m arszałek  polski 
P iłsudski, m inister w ojny jenera ł Szeptycki, 
szef sz tabu  jenoralnego jenera ł St. H aller, p e ł­
n iący  funkcję dow ódcy ok ręgu  jenera ł Pogo­
rzelski, kom endan t m ias ta  jenera ł Suszyński, 
prezes R ad y  m iejskiej sen a to r Baluiski, w oje­
w oda w arszaw ski Sol tan , p rezyden t m iasta  
W arszaw y Jab łońsk i, koonisarz rządu Beezko- 
wiez, inspek to r policji, w pełnym  skkidzie kor­
pus dyplom atyczny , przedstaw iciele prasy , oraz 
zaproszeni g o śc ia

O godzinie 10.20 zajechał p rzed  dw orzec p. 
p rezyden t R zeczypospolitej z p W ojciechow ­
ską.

O godzinie 10.30 zajechał n a  s tac ję  pociąg, 
w iozący parę  królew ską. O rk iestra  zag ra ła  
bym narodow y rum uński, a k om pan ia  honorow a 
s p r e z e n to w a ła  broń. P o  chw ili z w agonu zeszła 
n a  peron p a ra  królew ska- Do w agonu zbliżył 
się p. p rezy d en t R zeczypospolitej w raz z p. 
W ojciechow ską i w itał k ró la  i królow ą. P W oj- 

polsk.oh. Punktualnie o g o d z in ie  18.54 po 10-miriu- [ ciechow ska p ozosta ła  te raz  z jej k ró lew sk ą  mo- 
towym D oslo iu . nociair »'»™iv.vł do Chodorowa. | ścią, k ró l zaś odebrał ra p o rt od oficera, poczem

Królowa Marja rumuńska jest księżniczką Edins- mirejsiego usprawiedliwenia i prawnej podstawy, 
bourgh, siostrzenicą królowej W iktorji, kuzynką „My wj Stępowaliśmy zawrczc 1 występujemy na- 
króla Jerzego V. i b. cara Mikołaja Ma trzy sio- dal za porozumieniem z Polską, jednakże me bą- 
stry, z których jedna wyszła za w ks. Cyryla, dr u- ćziemj pop arali polskiej polityki prestige‘u 
ga za ks. Hohenlohe, a trzecia za ks. Orleanu, in -1 „Polacy mówią również o muszych mniejszo, 
funta hiszpańskiego, kuzyna króla Alfonsa XIII. ściach narodowych. Prosimy Polaków, aby zaprze 

Królestwo rumuńscy mają dwóch synów”, ks. stali wreszei cponiszać tę sprawę. Jeżeli jednak 
Karola (następcę tron), żonatego z Heleną, s.ostrą wimiera.tjj w tej kwestji pertraktować, czynimy im 
króla greckiego Jerzego II., i ks Mikołaja. Trzeci otwarcie ofertę osiągnię aa w tej sprawie iojaino- 

k . Mirc.oa,-.zginął w czasie wojny, otruty eti- go porozumienia, na którego podstawie Polacy w 
kieikami, rzucanemi przez Niemców. Z trzech có- Czechosłowacji uzyskają wszystkie te prawa, ja ­
rek, ks. Elżbieta, zamężna jest za księciem gree- kie posiadać będą w Polsce Niemcy, Żydzi, R u s ni 
kim, ks. Mar ja za królem serbskim Aleksandrem, i Łotysze. J rżeli Polacy na taką  propozycję się tiśu

zgodzą, to niech raczej o całej te-j sprawne milczą. 
Książę, następca tronu ma syna, Michała, który „Jeżeli Polacy opiekują się mniejszością polską 

nosi imię swogo przodka, Michała Dzielnego, któ- w Czechosłowacji, to niechaj zwrócą się z tą kwe- 
ty w roku 1600 połączył Mołdawję z Wołoszczyzną stją do Ligi narodów. Mają do tego pełne prawo, 
i Transylwanją w jedno państwo. ^  zywaniy Po-lauów do tego i będziemy Mę cio-

   . w.vli, jeżeli w Genewie rozpocznie się dyskusja nad
ODZNACZENIE MINISTRÓW POLSKICH. ły d a m i n&rodi wosciewem; w Czechosłowacji » w

, ,  , . T . . .  Polsce. Polacy niechaj przedstawią swoje zale-wo
W a rsza w , 2o czerwcai (AW). t\czora,j mu. - bec nag ; J )SUr, zą L14liei j u, dotyczącego poło-
:owie polscy udekorowani zosteai wyfcpfaienu icnia ronit,jńza6#i niemieckiej, węgierskiej i poi

strony prz^ń-
siebie Niemców,

pt-lnlcnia —  uUwmlić na zaw sze pokój o trzym ali urzędnsej p rezydjum  R ady  m in drów', "^.(piypy podobne wystąpienie — kończy swojo
, . .  .i ? _ • _ ___   rri-łfn t cii ar r/a irro łi i TłllTTliWtpr S.Ykr/1.- . 1 • r-i__  n   z -i _ * 1 1

kró lew skiej m ości k ró la  F erdynanda  I. 1 je j 
krolewSikńej mości królow ej M arji i ich d o ­
sto jnego dom u, oraz n a  pom yślność i w ol­
ność R um unji11.

T oast pow yższy p. p rezy d en t R zeczypospoli­
tej w ygłosił po polsku, puczem  m inister spraw  
zagranicznych, Seyida, przetłom iaczył to  prze­
m ówienie na język  francuski.

W  odpow iedzi na to ast, w zniesiony przez p. 
p rezyden ta , k ró l F e rd y n an d  wyglo-sit w języ k u  syn 
francuskim  następu jące  przem ów ienie:

MOWA KRÓLA FERDYNANDA
„Fanie  prezydencie! Jestem  szciześliwy, | Ti ;tecia7 ks. j i 6lw.{ (Helena), ma 15 lat. 

że m ogę w te j  p ięknej i dziel nej_stoik.y w y­
razić w mojeon imieniu i w  im ieniu knoto­
w ej, oraz w imieniu ca łego  mego narodu  
uczucia, szczerej i g łębokiej p rzy jaźn i .k tó ­
ra  nas Łączy ze sz lachetnym  narodem  pol­
skim . Oba nasze n a ro d y  p rzebyły  w  sw ej 
bohatersk iej przeszłości trag iczne  próby, 
zakończone osta teczn ie  trium fem , gńyż 
sp raw a tch była spraw ą cyw ilizacji ,wiol- strow

1 u łatw ić Europie podjęcie n a  now o j roz­
w inięcie jej dzieła postępu, i ej, w ilizaeji. 
O porty n a  uczyciach obu narodów’, oraz 
n a  ich sta łych  in teresach , sojusz naaz od- 
powirda tej wielkiej i potężnej konieczno- 
śai Europy Uciążliwa praca, ja k a  w ten  
sposób jesteśm j obarczeni, w ym aga bez­
pieczeństw a, do k tó rego  u trw alen ia  przy­
czynia się w wielkim, stopn iu  n m ifesto w a -  
nto naszego sojuszu. D latego skorzystałem  
skwapliwie z danej mi okazji, ażeby przy­
być i wyrazić panu, panie prezydencie, 
na ziemi polskiej odrodzonej niezmienioną

iWŁusler spraw  
wredliwości.

zagraniczny! 1 i num ster spra-  ̂v ^ W0(jy .yjzeskic Słowo* pogróżką — jak o ocenie
| ministra Soyily, jeszcze raz się powtórz) to, zwró- 

PARA KRÓLEWSKA U MARSZAŁKA j cuny się z kategoiyczną prośbą, aby nasz mmiRw 
PIŁSUDSKIEGO. oświadczył Polawcnn, aby przedewszystkiem uczy-

W arszawa, 25 czerw ca ( fa l .  wł.) W  dniu  ju  !ścil swe w,aa“  Podwórko i abi poinformował 
trze jszw n  w pow rotnej drodze z Lem bertow n, Europy o tojoslępou ara I .k o w  z  mmc-j-
k ró l F e rd y n an d  I. w raz z kró low ą odwuedzi w te śc ia m i narodowymi w Polsce .
Sulejkow ie m arsza łka  P iłsudskiego . I ^ \ ^ e. yCzeskte Słowo . O d ą  ) )

wl ministra Benesza krótko. Porozumienia z na- 
P. SKRZYŃSKI NA AUDJENCJI U KRÓLA, mi Czechtosilowaoji nie narzucamy. Ni e .jest ono 

W arszawa, 25 czerwca- (AW). Król Ferdy- zresztą w  Połscc populan e Jożeii L oiiska mir- 
nand i królowa Marja przyjęli wczoraj na dłuż- 1110 w szystko ze swoją siąsżadką pragnie żyć  

• • • • - • • - . . • -•  o rewa ć drogi- , . 7 szem posłuchaniu  p. A leksandra  Skrz#’ńsldego ',: w zgodzie i porozum iem y z ttrj i
przyjaźń liarcdu  rum i kiego, ja k  rown z a  ^  ministra- spraw  zagraaiicznych i by łego  polityczne, jest to z jej s trony  objaw em  po ko jo 
gorąco  życzenia pom yślność t l l a  stowaiego w B ukareszcie. ' wiości i dobrej w ob, z: k tó re  w y czek ijc  wyw-za

jem nien ia  się, a nie im pcrtynem cyj i nafmńci. Jo  
PARA KRÓLEWSKA U t F .  3RA IIGKICH. _̂ejj (ęzesi j n ig ą  m etodę obierają, rząd poisk 

W arszawa, 25 czerw ca (Tel w t.) W dniu dzi- zajrnio w laścrere d la  siebie stanow isko, 
siejszym  o godz. 5 pop. p ara  kró lew ska zapro- j Pogróżek żadnych  się nie obaw iam y. Są one 
szona była  przez państw o B ranickioh do W iła-  ̂bezprzedm iotow e. Mamy natom iast całą  tek ę  
now a n a  podw ieczorek. W  rozm owie z obecne- red ak cy jn ą , w ypełnioną dokum entam i, st wier­
ni i Je g o  K ró lew ska Mość m ówił o dużetn wua- Jzającein i, ja k  rząd  czesko-słow acki tra k tu je  u 
żeniu, jak ie  wvw’ola la  n a  nich P o lska i je j pte- |s-ielfie „mniej.-zości narodow e11. P ow tarzam y: 
lica, k tó rą  się zachw yca. Jeg o  K rólew ska żadnych  rcw claey j, co do panu jących  u nas n a  
Mość opisu jąc szczegóły z pobytu w W arszaw ie | t cm p &ju suosunkow. nie obaw iam y sio. 

św iadczył, że nigdzie nie m iał w’ E uropie  1 QZy j w ja luęj m ierze czeski m in ister spraw

1 sz lachetnego  narodu  polskiego. G łęboko 
w zruszeni tu k  sympaitycznem przyjęciem  
w  sto licy , pragniem y usilnie wraz z królo- 
-wą poidziękow’a« z całego se rca  z a  pośre­
dnictw em  p an a  i oto  w  im ieniu tych  uczuć 
w znośzę k ielich  na rzecz wielkości Polski, 
nr szej przyjaciółki i sojuszniczki, oraz za 
pana zdrowie, panie prezydencie, ja k  rów ­
nież za zdrow ie pan i W ojciechow skiej11.

RALT.
P o  obiedzic o godzinie 10 w ieczorem  odbył 

się w ielki ra u t z koncertem . Z e b ra n e  przeciąg­
nęło  się do godziny l po północy’. Król i k ró lo ­
w a opuścili sałę zam ku »vą o godzinie 12.20, 
prze prow adzeni przez szefa p ro toko łu  do  d o l­
nych drzwi, przyczein przejście to  poprzedzało 
czterech  kam erdynerów  z kandelabram i. —  
W chwilę potem  opuścili zaimek p. prezy dent 
R zeczypospolitej i p. W ojciechow ska,

Król rumuński, Ferdynand W iktor Albc-rt Hohen­
zollern (z drugiej, nie panującej, katolickiej linji 
domu Hohenzollernów) urodził się w Sigmaringcn 
24 sierpnia 1365 roku, jako syn ks. Leopolda. Wo­
bec bezdzietności małżeństwa stry ja swego, króla 
Rumunji, Karola I., z Elżbietą ks. Wied i pu zrze-

ośw iadczył, 
p rzygo tow anych  ta k  w spaniałych 
tów , ja k  w Łazienkach.

apartam en-

napaść czssiD m PaisKe
P. miniistor Seyda nie ma, szczęścia d o  C ze­

chów,'. Z pow odu jego „exposea sejm ow ego, w’ 
k tó rem  objaw ił niedw uznacznie (tendencje przy­
chy lno  w obec Czechosłowacji., sp o tk a ły  go za. 
rzu ty  z najbliższej m u s tro n y  p arty jn e j. O bec­
ni© uw arunkow ał p. m inister spraw  zagrani-, z- 
nyich, «’ „expose11 sw ejem , w ygłoszonem  w s e j­
mowej. kom isji d la  spraw' zagranicznych, da lszy  
s to sunek  P olsk i do  Czechosłow acji1, o d  za bez

zagran icznych  bierze odpow iedzialność za to-, 
■co pisze „Czeski© s ło w o 11, nie w iem y. Na; wszel 
ki sposób osta tn ie  węvwody tego  organu  są w 
stosunkach  czcsko-polskicJi w yzw am em  w prost 
n icsłychanem , k tó re  nie pozostanie bez n a ­
stępstw .

UZUPEŁNIENIA BUDŻETOWE.
Ministerstw© skarbu  rozesłało do w szystkich 

m in isterstw  1 urzędów  celnych okólnik  w sprar 
wie uzupełnienia k redy tów , objętych projektem  
prelim inarza budżetow ego n a  rok  1923.

W m ysi tego okólnika, s to so w n e  do poeta- 
nowa on przyjętego przez R adę ministrów dnia
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26 k w id m a  1923 rlu-ku i przedłożonego Sejm owi 
projeiktu u staw y  skarbow ej za czas od 1 s ty ­
cznia do 31 g rudn ia  1923 roku , o tw ieran ie no­
w ych k red y tó w  m oże nastąp ić  ty lk o  n a  w n io ­
sek  m in istra  skarbu , zatw ierdzony n a  drodze 
ustaw odaw czej i ty lk o  p-od w arunk iem , że ró ­
w nocześnie zostaną w te j am e j kwocie zm niej­
szone w ydal ki państwow e w  te jsa inej lub  innej 
części budżetu. Jedyn ie  w  razie  w zrostu  d ro ­
żyzny  ustaw a  upow ażnia m in istra  skarbu  do 
uzupełn ien ia  k red y tó w  prelim inow anych, jed n a­
kowoż ty tk o  do w ysokości kw uty , stanow iącej 
rów now artość w m arkach  sum y prelim inow ane­
go k red y tu , przeliczonego n a  zło te  po kursie  
1 zlo ty  — 3.G0U m arek.

W obec tego , iż p rzy  rozpa tryw an iu  w nios­
ków  w spraw ie uzupełniania k redy tów , prelim i­
now anych w g ran icach  pow yższego upow ażnie­
n ia  d la  oceny, czy i w- jak iej w ysokości odno­
śne k red y ty  m ogą być uzupełnione, m iarodaj­
ne są d a ty  stopniow ego realizow ania k redy tów  
uprzednio  o tw arty ch , m in isterstw o skarbu  u p ra ­
szał o p rzestrzegan ie , by wszelkie w nioski w po­
w yższych spraw ach zaw ierały  ścisio i w yczer­
pująco  zestaw ienie, w jak ich  term inach k red y ­
ty  w  odnośnej rubryce uprzednio o tw arte , by ły  
fak tyczn ie  realizow ane; w  w ypadkach , w k tó ­
rych usta len ie  d a ty  fak tycznego  zrealizw ania 
k red y tu  m e było m ożliwe, m in isterstw o skarb u  
uprasza o wy kazanie  d a ty  w ydan ia  zarządze­
nia w  sp raw ie  zrealizow ania odnośnego k red y ­
tu .

Przyjazd ranrafl<kle] pary króla nR!a] 
t’o Mora

Ju tro , tj. w e środę o godz. 9 rano  przybyw a 
do K rakow a pociągiem  w arszaw skim  rum uńska 
p a ra  królew ska.

N a dw orcu pow ita ją  parę  m onarszą p rzed­
staw iciele w szystkich w ładz z w ojew odą Ga­
łeckim  n a  czele, poczem  orszak ruszy  do B ar­
bakanu . T u  p rezy d en t Federow icz w otoczeniu 
prezydjum  i rad y  m iejskiej pow ita dosto jn y ch  
gości, k tó rzy  następn ie  u licą F lo rjań sk ą  u d a ­
dzą się do kościo ła M arjackicgo.

Po zw iedzeniu św ią tyn i dosto jn i goście po­
jadą  przez rynek  koło s trażn icy  w ojskow ej, ul. 
św. A nny, Todw ale, S traszew skiego , n a  W a­
wel.

Z W aw elu  uda  się k ró lew ska  p a ra  ul. P o d ­
zam cze, św. G ertrudy  i S tarow iślną do W ie­
liczki.

Na całej drodze od dw orca do W aw elu  u s ta ­
wią się szpalerem  oddziały  w ojsk  i m łodzieży 
szkolnej. N a ry n k u  głów nym  od kościo ła M a­
riack iego  do kościoła św. W ojciecha stan ie  8 
pułk  u łanów  z o rk iestrą .

Po zwiedzeniu salin  w ielickich p a ra  kró lew ­
sk a  u d a  się do K rak o w a i weźm ie udział w 
p rzy jęc iu  w ydanem  n a  J e j  cześć przez pp. G a­
łeckich w  salonach w ojew ództw a.

O godz. 3.30 popołudniu odjedzie p a ra  k ró ­
lew ska z K rakow a do Ł ań cu ta  do pp. P o to c­
kich , a  s tąd  z pow rotem  do R um unji.

P rezyd jum  m iasta  apelu je  do m ieszkańców  
X alkowa, by  ulice, k tó rem i przejeżdżać będą 
goście rum uńscy, udekorow ali chorągw iam i o 
barw ach pań stw a i m iasta .

szkół powszechnych zarówno zakładów wojsko­
wych, jak  i Wyższych naukowych, oraz oddania 
tych gmachów najrychlej na cole szkól powszech­
nych; 2) przystąpienia do budowy nowych pomie­
szczeń d la  szkół chociażoy w postaci baraków; 3) 
rozbudowy względnie przybudowy, lub nadbudo­
wy istniejących gmachów szkolnych.

Wiece odbyte w szkole przy ul. Loretańskiej, 
na Kłoparzu, na Wolnicy i w Podgórzu, wybrały 
delegacje, które w tej sprawie interwenjowały za­
raz po wiecach w prezydjum miasta, któremu wrę­
czyły obszerny mtmorjał. Nadto delegacje te były 
wczoraj w Kuralorjum okręgu szkolnego.

Władzo przyrzekły delegacjom poparcie słusz­
nych postulatów, podyktowanych troską o wycho­
wanie i zdrowie najmłodszej dziatwy szkolnej.

Spodziewać się należy, że władze wojskowe, 
które w Krakowe rozporządzają tak licznemi ob- 
jektami (koszary przy ul. Grodzkiej zostały w ze­
szłym roku częściowo wynajęte na sklepy pry­
watne), nareszcie opróżnią zajmowane dotąd bu­
dynki szkolne. Chodzi tu o jak najszybsze oddanie 
tych budynków, by po przepraw ud zoniu potrzeb­
nego remontu w czasio wakacyj, nauka z nadcho­
dzącym rokiem szkolnym mogła się niezwłocznie 
rozpocząć.

Na trudności napotkać musi jedynie tyiko opróż­
nienie trzeciego piętra gmachu szkoły żeńskiej 
Pizy ul. Loretańskiej, przez mieszczącą się tam 
czasowo Akademję górniczą, która pozostanie w 
dotychczasowym lokalu, a,ż do chwali wykończenia 
nowego budynku 5.1 a A k .d u n ji górniczej przy 
Aleji Mickiewicza.

C usuniecie zakładów a o>kouycli 
z ip.dyn.ićw szkolny n

W uł regłą nadzielę odbyło się k ilka wieców 
rodzicielskich w  sprawie opróżnienia budynków 
miejckicii szkól powszechnych.

Jak  wLdomo, w szeregu zakładów szkolnych, 
nnędzy innymi przy ul. Szlak i Wąskiej, dotąd 
mirści się wojsko, na cele którego szkoły te  za­
jęto jc-szcze w roku 1914.

Mimo wielokrotnych zabiegów, budynki te dotąd 
nie zostały opróżnione, w skutek czego odnośne 
szkoły' mieszczą się w budynkach innych zakła­
dów; nauka odbywać się musi na dwie, a nawet, 
trzy zmiany, co odbija się fatalnie na stanie zdro­
wotnymi dzieci. N adto szereg ubikacyj nie nada­
jących się tam na sale 6zkoine, z braku pomie­
szczenia zamieniono na klasy.

Prócz wspomnianych budynków również g irach 
miejskiej szkoły żeńskiej przy ul. Loretańskiej, 
zajęła częściowo akadem ja górnicza, na czem 
'cierpi młodzież szkół pow szechnych.

Wiece rodzicielskie odbyte w tej sprawie, po 
wysłuchaniu referatów o faralnym stanie pomie­
szczeń dla szkól powszechnych, ucl.wahły doma­
gać się od prezydjum m iasta i kuratorjrnn szkol­
nego: -) natychmiastowego usunięcia z gmachów

B B O N I  S C  A

Kraków, 26 czerwca.
REKTOREM AKADEMJI SZTUK PIĘKNYCH 

W KRAKÓW IE na rok 1923-24 został ponownie 
Yybrany prof. Akademji dr Adolf Szyszko-Bohusz, 
a prorektorem prof. Akademji Józef Gałęzowski.

RCCZ.NTCA W BRACTWIE KRAKOWSKICH 
STRZELCÓW KURKGWYCH. W dniu 25 bm. 
przypadała 351 rocznica pierwszego ogłoszenia 
kroki kurkowego w założonej w tym roku w Kra­
kowie szkole strzeleckiej. Zapiski archiwalne no­
tu ją to p o i datą 25 czerwca 1562 r.

PROFFSGR MONROE W  ZAKOPANEM. 
W spółpracow nik  A gencji W schodniej z Z ako­
panego  donosi: W  niedzielę o godz. 6.20 rano 
przybyli tu  profesorow ie: P aw eł M onroe w raz 
z żoną i có rką , oraz W illiam R ussel w to w arzy ­
stw ie k u ra to ra  prof. Owińskiego. N a dw orcu 
zostali mili goście pow itan i przez gm inę, za­
rząd K lim atyk i, oraz tu te jsze  szkoły. P o  go ­
rącem  przem ów ieniu w ypow iedzianem  przez 
uczennicę tu te jszych  zak ładów  i złożeniu rapo r 
tu  przez S kau tów  w  j'ęzyku polskim  i ang ie l­
skim , goście obrzuceni kw iatam i udali się na  
śniadanie do S anatorjum . N astępn ie  zwiedzili 
Morskie Oko i byli podejm ow ani k o lac ją  przez 
T ow arzystw o T atrzańsk ie . D nia 26 bm. zw ie­
dzą profesorow ie tu tejsze g im nazjum  k o ed u k a­
cyjne, szkolę P rzem yślu  drzew nego, szkolę ko­
ro n k arstw a , Szkolę książęco-hiskupiego Komi­
te tu  n a  B ystrem . Podejm ow ani będą obiadem  
w klubie T atrzańsk im  przez gm inę Z akopanego 
a  o godz. 6.10 od jeżdżają  do K rakow a.

W YSTĘP P. SOLSKIEj-GROSSEROW EJ. W 
sobotę, 30 bm. o godz. 10‘30 wieczór odbędzie się 
w teatrze im. J . Słowackiego przedstawienie na 
dochód budowy Domu medyków. Udział w przed­
stawieniu, w którcęro pro-gram wchodzi komedja 
w 1 akcie Jerzego Feydaua pt. „Ubierz się nar 
reszc;e“ i sztuka w 2 aktach Savoira pt. „W obli­
czu śmierci11 przyrzel ta p. Irena Sołska-Grosserowa 
oraz inni artyści teatru  im. Słowackiego. Bilety 
już do nabycia w kasie teatru.

JAK WYGLĄDA POMOC DLA URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH. Zapowiedziany nadzwyczajny 
dodatek 28% jest u nas w Krakowie dla wielu 
dykasteryj urzędniczych na razie „obiecanką" Jak  
dotąd, wypłacono go tylko urzędnikom kolejowym, 
inne urzędy m ają otrzymać dopiero 30 lub 1-go. 
To opóźnienie z wypłatą daje się dotkliwio odczuć, 
gdy z każdym dniem drożyzna wzrasta. Szczegól­
nie cierpi na tein nauczycielstwo, z pośród które­
go wielu w skutek tego musi opóźnić swój wyjazd 
na lato.

Z SYNDYKATU DZIENNIKARZY KRAKOW­
SKICH. Doroczne walne zgromadzenie członków 
Syndykatu dzieamikarzy odbyła się w niedzielę w 
lokalu przy placu Szczepańskim 7 pod przewodni­
ctwem rod. dra Antoniego Beaupicgo. Po wysłu­
chaniu sprawozdania z działalności zarządu za rok 
ubiegły i udzieleniu wydziałowi absolutorjum, o- 
mawiano program pracy na rok bieżący. Zgroma­
dzeni z zadowoleniem przyjęli do wiadomości, że 
czysty m ajątek Towarzystwa przenosi sumę 30 mi-

1 jonów mk., ulokowanych w znacznej części w 
akcjach przemysłowych. Jednem z usilnych dążeń 
zarządu będzie zgromadzić dostateczny fundusz na 
zakupno parcel pod projektowane letnisko dla 
dziennikarzy. Rozwijające się pomyślnie -pod egidą 
Sj ndykntu biuro ogłoszeń i reklamy, przysporzy 
Syndykatowi niewątpliwie w ciągu roku poważ­
nego zasiłku. Uchwalono też przyspitftzyć zabiegi 
o uruchomienie kinoteatru, na który Tow. posia­
da ko-ncesję. Naostalek dokonano wyboru zarzą­
du Syndykatu. Skład nowego zarządu jest nastę­
pujący: prezes dr Beauprc (Czas), wicepr. R. Woy- 
czyński (A\V.), sekretarz W, Korolewicz (Na­
przód), skarbnik A. Bassara (Czas), członkowie 
wydziału: S. Chmurkowski (Głos Narodu), J.
Grzywińsk| (PAT.), E. Haecker (Naprzód), S. No­
wiński (Głos Narodu), Dr Rubel (Uustr. Ku jor 
Codz.), K. Srokowski (N. Reforma), S w ięc ic ł^^2 
(FAT.), E, Zeclionter (Biuro piasowo w ojtwództwaup 
Komisja rewizyjna T. Mleczko (Czas), St. Mróz 
(Kurjeij, Wl. P  rok es z (N. Reforma). Gospodarz lo­
kalu i kuchni syndykackiej £t. Lipecki (Glos Na­
rodu).

POPIS UCZNIÓW M IEJSKIEJ SZKOŁY DRA­
MATYCZNEJ. We środę 27 i we czwartek 28 bm. 
miejska szkoła dramatyczna urządzą trzeci doro­
czny popis swych uczniów Na program złożą stę 
następujące utwory: w całości „Pan Benet" Fre­
dry, „Mąż od biedy" Blizińskiego, „Zacisze domo
we" Courtełkieki i „Z dobrego serca" Rydla, oraz 
wyjątki z „Balladyny" i „Lilii W enedy", ze „.Świę­
toszka" Moliera, z „Zaczarowanego kota" Rydla, 
z „Pana Damazego" Blizińskiego, jakoteż pierw­
szy ak t z „Moralności pani Duhkiej" Zapolskiej. 
Bilety sprzedawać będą uczniowie i uczenice miej­
skiej szkoły dramatycznej w teatrze miejskim iin. 
Słowackiego od wtorku 26 bm. między 9— 1 przed 
południem i od 3 po południu.

TRZEBA POCZEKAĆ. Jakkolwiek zdaje się rze­
czą jasną, że ostatnia zwyżka walut obcych, wy 
w cwana- także spekulacją giełdową, nie powinna 
służyć za podstawę przy uczciwej kalkulacji ku­
pieckiej, mimo to nawet najpoważniejsze fim y  ku 
rucokie n;e zawahały się uznać okoliczności tej za 
wystarczającą do wyśrubowania ccn o 100. a na 
wet 200 procent. Jako jeden z bardziej drastycz­
ny iii dowodów togo postępowania kupców k ra ­
kowskich z przykrością zanotować musimy zako 
mumkowany nam następujący fakt:

\Y sklepie „Bazaru kratowego" w Rynku głó­
wnym zakupił p. N. szkatułkę drewnianą n a  kwo­
tę 8.000 Mkp.; gdy w pół godziny potem zgłosił 
się z prośbą o sprzedaż drugiej takiejsamej szka 
tułki, spostrzegł na niej poprawioną już cenę 
sprzedaży z 8.000 na  18.000 Mkp. Na zapytanie 
■o powód tak  gwałtownej zwyżki ceny w czasie tak 
krótkimi, p. N, o-trry mat odpowiedź, że obecny spa­
dek marki polskiej uprawnia do podwyższania cen 
w niiarę kursu.

Czy takie postępowanie utrwali nadal zaufanie 
publiczności do firm, które dotychczas zaufaniem 
tem się cieszyły, jest- rzeczą Wątpliwą. W każdym 
razie w obecnych okolicznościach stwierdzonej 
spekulacji giełdowej wskazana byłaby raczej pe 
wna powściągliwość zo strony kupców w regulo­
waniu cen w sposób, d la siebie najkorzystniejszy, 
to jest według najniższego kursu marki polskiej. 
Kilka dni zwłoki w przeczekaniu kryzysu me przy­
niosłoby ruiny naszym kupcom.

NOWE PODWYŻKI CEN, Wczoraj wieczór o- 
bntdowała miejska komisja cennikowa nad wnie­
sionemu ostatnio cennikami ccehów masa-rzy i pie­
karzy oraz stowarzyszenia gospodnio-szynkarskie- 
go. Po dyskusji uchwalono ceny wyrobów masar­
skich podwyższyć o 10 procent, zaś ceny tłuszczów 
o 20 proc., tak. że 1 kg. smalcu będzie kosztował 
27.000 mk., a słoniny 24.000 mk. Przy sposobno­
ści ustalania cen tłuszczów, zwrócili członko­
wie komisji uwagę na brak tych artykułów w mie­
ście, wobec czego przewodniczący wicepr. Wielgus 
zażądał kategorycznie od masarzy, aby niezwło­
cznie rozpoczęli sprzedaż tłuszczów.

Odnośnio do pieczywa komisja ustaliła następu­
jące ceny: za 1 kg. chloba żytniego 70 proc prze­
miału 3000 mk. (piekarze żądali 3200), 1 kg. chleba 
ciemnego 2100, za 6 dkg. bulkę gładką 385 mk., 
za 3 dkg. wiedeńską 250 mk., solodrąg 210. W 
sklepach 1 kg.’ chlcba o 35 mk. drożej, bułka o 
10 mk. Ceny chleba z piekarni miejskiej niezmie­
nione.

Wreszcie komisja- rozpatrywała cenniki restau­
ratorów i kawiarzy, przyczem odrzuciła żądania 
restauratorów a to  ze względu na to, żc cena- mię­
sa w ostatnich dniach nie uległa zmianie. Ceny 
napojów w  kawiarniach podwyższono w ten spo­
sób. że kaw a biała kosztować odtąd będzie 1500 
mk., c u m a  duża 1800. herbata czysta 1100, z cy­
tryną lub mlekiem 1300 mk.

CUKIER DLA KRAKOWA. W ostatnich dniach 
nadeszło do Krakowa 12 wagonów cukru, stano­

wiących przydział czerwcowy dla miasta. Magistrat 
rozpoczynaj dzisiaj sprzedaż cukru grysikowego 
po eonie 15.000 mk « a 1 kg. w dwóch miejscach, 
na placu św. Ducha i w Podgórzu przy ul. Kalwa- 
ryjskiej w hali targowej. Zakłady i instytucje win­
ny zgłaszać się o przydziały' do biura aprowiza- 
cyjnogo magistratu do soboiy 30 bm. Z liczby na- 
deszlych 12 wagonow, 9 wagonów jest cukru gry­
sikowego, zaś reszta kostkowego.

POŻAR. Wczoraj po południu w piwnicach fir 
my Piekło w Podgórzu, w Rynku pod 1. 2, zapaliły 
się beczki zo spirytusem wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się służącego ze światłem. Na mu jsie  
wypadku zjechały straże pożarne z Podgórza i 
Krakowa i przystąpiły niezwłocznie do g-aszenia 
ognia, który zagrażali sąsiadami magazynom. Po- 
ż.ar po półgodzinnej akcji ugas7.ono. Szkoda zna­
czna.

Z  k r a h i  \ z a  ś w i a t a

Z RAUTU NA ZAMKU W ARSZAW SKIM .
Na zakończenie n iedzielnych uroczystości od­
był się na  zam ku królew skim  a\ielki rau t, na 
k tó rym  zgrom adzili się posłow ie senatorow ie, 
przedstaw iciele duclion ieństw a z kardynałem  
R akow skim  na  czele, gab in e t w pełnym  sk ła ­
dzie z p. W itosem  na czele, przedstaw icieli róż- 

jnych  w arstw  społeczeństw a, p rasy , lite ra tu ry  
’i sztuki. Po w ejściu na  salę k ró la  i królow ej, 
p rezyden ta  i p. W ojciechow skiej, n astąp iły  
przedstaw ienia. K ról F e rd y n an d  by ł w  stro ju  
generalskim , kró low a M arja ub rana  by ła  w 
suknię ze złotej lam y, n a  głowie m iała  diadem  
z szafirów  z bry lan tam i, n a  szyi kolję b ry la n ­
tow ą z szafiram i niezwy k łe j piękności. N astęp ­
nie odbył się koncert, w k tó rym  as zieli udział 
najw ybitn ie jsi a rty śc i Opery. R a u t p rzeciągnął 
się do godz. 1 w  nocy.

WIELKA FUNDACJA DLA UCZCZENIA GÓR- 
NEGo ŚLĄSKA. Z W arszawy donoszą: Przed ro­
jeniem Henrykiem Dąbrowskim spisano akt, k tó ­
rego mocą- obywatel i kupiec I. bildji, p. Marjan 
T rippembach. -przekazał w postaci darowizny aom 
swoj przy ulicy Ceglanej na- dom akademicki swe­
go imienia z przeznaczeniom połowy lokali dla stu 
chaczów politechniki warszawskiej. Ofiarodawca 
oświadczył, że w akcie zaznaczono, iż czyni ni­
niejszą fundację dla młodzieży w celu uczczenia 
przyłączenia do Polski Górnego Śląska i Litwy, 
fumdftsja będzie miała własny zarząd, na którego 
czele staną: jako prezes rektor uniwersytetu, jako 
wiceprezes rektor politechniki, oraz jako członko­
wie delegaci studentów obu uczelni. Akt fundacji 
zastrzega, iż mieszkania będą bezpłatne przez cały 
czas studjów, jednakże w 10 lat po ukończe-niu 
uczelni studenci, którzy z domu akademickiego 
imienia Marjana, Trippenbacha- ko-rzysiali, będą 
obowiązani do uiszczenia ekwiwalentu, określane­
go przez zarząd fundacji ua  remont-i utrzymanie do 
mu z przeznaczeniem ewentualnej przewyżki na 
budowę nowych domów akademickich.

V cdlug szacunku dzisiejszego, fundacja Marjana 
Tiippenbacha przedstawia wartość około 3 miljar- 
dów Mkp., jest to m ięc jedna z -największych daro- 
■w iz-n w czasach ostatnich.

KATASTROFY KOLEJOWE. Fisma lwowskie 
donoszą: W ubiegłą sobotę wczesnym rankiem, w 
dniu, w którym  rumuńska para królewska miała 
w nocy przejeżdżać do Warszawy, w ydarzyła się 
wieika katastrofa kolejowa na  przestrzeni Prze- 
wo-rsk-Ro zwad ów.

Mianowicie między stacją kolejową Sarzyna a 
stacją kolejową Łętownia o godz. 5 rano przy po­
ciągu tmvarowym Nr 3572 wykoleiła się nagle cy­
sterna, napełniana naftą, pociągając za- sobą trzy 
inne załadowane towarami wagony. W jednej 
chwili z wagonow tego pociągu stworzyła się ol­
brzymia kupa gruzów. W skutek katastrofy 150 
metrów toru kolejowego zostało uszkodzonych. Na 
szczęście ofiar w ludziach nie było żadnych, gdyż 
w czasie katastrofy służba pociągu zdołała szczę­
śliwie zeskoczyć ze swych stanowisk.

Zaraz po wypadku zawiadomiono telefonicznie 
lwowską dyrekcję kolejową. Chodziło przede- 
w fezy stkicm o bezzwłoczne usunięcie zatoru na 
przestrzeni i naprawienie zerwanych szyn, aby w 
nocy królewska para rumuńska mogła bezpiecz­
nie przejechać do Warszawy.

Dzięki zarządzeniom prezesa dyrekcji lwowskiej 
p. Ba-rwicza oraz niezmordowanej pracy inżynie­
rów kolejowych i pracowników, wieczór uszkodzo­
ny tor był zupełnie naprawiony tak , że pociąg ni 
muiiski z królewską parą w nocy całkiem bezpie­
cznie przejechał w kierunku Lublina.

W niedzielę rano na dużym moście między Żu­
rawicą a Przemyślem, nastąpił wypadek, który 
mógł mieć bardzo groźne następstwa. Oto przy po­
ciągu pospiesznym, wiedeńskimi, 'zdążającym do 
Lwowa-, przy jednym wagonie pulm arow skina na

gle złamało się kolo W skutek tego na miejscu 
maszynista wstrzymał pociąg i przez jakiś czas 
ruch pociągów' był wstrzymany aż do chwili na­
prawienia defektu. Skończyło się jedynie na chwi­
lowym strachu pasażerów.

REBELJA CHŁOPSKA POD SOKALEM. Przez 
kilka dni toczyła- się przed sądem karnym we Lwo­
wie rozpr nva przeciw 39 chłopom ruskim ze Świ- 
tarzowa pod Sokalem, którzy w kwietniu ub. roku 
przeszkodzili kolonistom w o-dbyciu zebrania w 
czytelni wiejskiej, a na interwencję policji odpo­
wiedzieli zajęciem groźnej postawy. Kiedy naza- ' 
jutrz kilku winnych aresztowano, chłopstwo ni­
skie usiłowało aresztowanych odbić i dopiero silny 
sukurs uwolnił posterunek policyjny od oblężenia.

W sobotę zapadł wyrok w tej sprawie: dwaj
chłopi zostali skazani na roczne więzienie, siedem­
nastu ukarano więzieniem od 2 do 6 miesięcy, in­
nych.- aresztem od 2 do 5 tygodni.

KONKURSOWE STRZELANIE ARTYLERJI. 
W “Biedrusku odbył się konkurs artyleryjski D. O. 
K. 7 w Poznaniu. Konkurs prowadził szef artylerji 
jenerał Kędsia-r-ki. Pierwszą nagrodę za strzelanie 
batcrji d iucelu  wyobrażającego barwy nieprzyja­
cielskie w z y r ó a  25 pułk -artylerji polowej. W 
strzelaniu dziaianośnem do posuwających się czoł­
gów z drzewa odznaczy! się 17 pułk artylerji pol­
nej.

WYCIECZKA POLSK \  W KOPENHADZE. W
niedzielę przybyła do Kopenhagi wycieczka li'gl 
żeglugi polskiej. Przedstawiciele duńskiego komi­
tetu powitali wycieczkę, jak  -również reprezentant 
polskiego poselstwa. Jutro  odbędzie się zwiedzanie 
m iasta według z góry opracowanego programu.

Z PODRÓŻY OKRĘTU „LWÓW". Du portu 
francuskiego Havro przybył polski statek szkolny 
„Lwów". Na jutro przygotou ane są uroczystości 
z okazji przybycia tego statku.

WYPADEK KRÓLA BELGIJSKIEGO. Król bel­
gijski Albert w czasie przejażdżki spadł z kania, 
łamiąc rękę w przegubie. W ypadek nie jest ciężki. 
Kroi niebawem przyjdzie do zdro-wia.

KATASTROFA LOTNICZA. Telegram z Cham- 
bery donosi: W k*la  minister dla żeglugi powie trz- 
nej Mcrkeanti, k tóry chciał się udać samolotem do 
Paryża i do Londynu spadł wraz z samolotem. Mi­
nister doznał złamania kilku żeber i obu rąk. Życiu 
jego nie grozi niebezpieczeństwo.

TRAGICZNA ŚMIERĆ LOTNIKA. Lotnik Cas- 
salle, który osiągnął był francuski rekord wyso­
kości, spadł z aparatem i poniósł śmierć na miej­
scu. Mechanik odniósł ciężkie zranienia.

POMYŚLNE WIADOMOŚCI O ETNIE. Wedle 
wiadomości z Rzymu, wybuchy E tny słabną. Miej­
scowości Lingua Glossa nie grozi, zdaje się, żadne 
niebezpie' zeństwo. Obserwatorjum astronomiczne 
ogłasza komunikat, stwierdzający zwolnienie po­
suwania się lawy, która rozdzieliła się na dwa 
strumienie, jeden idący w kierunku Monte S an to , 

a drugi w kierunku Carro.
W w ią z  ku z intonacjam i o rozmiaiach kata­

strofy wulkanicznej na Sycylji, stwierdza Agencja 
Stefa-ni, że wiadomości podawane przez dzienniki 
są sianowczo przesadzone. Obecny wybuch wulka­
nu nie dorównywał W gwałtowności poprzednim 
erupcjom. W ogólności zniszczone zostały tylko 
kilka mniejszych osad. Ofiar w ludziach nie było 
żadnych. Rząd rozwinął energiczną akeję pomocy.

PROF. L. MAREK ONYSZKIEWICZOWA przyj­
muje na próbę głosu oraz wpisy w godz. od 10— 12 
i 3—5 po poł. Karmelicka 7.

lYPŁS-JELEfł
jest wyroben? kratowym.
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TEATRY KRAKOW SKIE.
PREMJERA „ROMANSU" SHELDONA. Dzisiaj 

wchodzi na  afisz teatru  im. Słowackiego interesu­
jąca sztuka amerykańskiego autora E. Sheidona 
„Romans" z p. Solaką-Grosserową w popisowej jej 
roli śpiewaczki Cavallini. „Romans" był niedawno 
olbrzymim sukcesem warszawskiego Teatru Pol­
skiego dzięki swej pogodnej treści, a  zwłaszcza 
wykonawcom, jakich u nas uzyskał, zdobędzie so­
bie niewątpliwie i w Krakowie podobne powodze- 
nio. Obsadę krakow ską obok świetnego gościa two 
rzą pp. Kosmowska, Zalewska, Sokolska, Kułakow­
ski, Szymański, Dobiesław, Burnatowicz. Senow- 
ski i h  Reżyseruje p. Z. Kułakowski. „Romans' 
powtarzamy będzie trzykrotnie w b. tygodniu. W 
piątek 29 bm. po poł. „Czarownica" z p. W ysocką 
w roli matkL Znakomita, tragic tka zjeżdżająca do 
eas ula przedstawienia wawełsKiego 'wystąpi raz

MARJA CZESKA-MĄC2YNSKA.

Pani na loiiigpiEle
POWIEŚĆ.

13 (Ciąg dalszy),

—  Idźże dzieciaku  z tw ojem  w ieczystein u- 
m ieraniem , wrócimy w lecit* w pełni sił i zdro 
w ia, południow e słońce cię uleczy, zobaczysz.

P an n a  A nna o sta tn ią  walizę u lokow ała  szczę­
śliwie i ■wyskoczyła raz jeszcze, by p rzygarnąć  
do serca  ,dziew czynkę" i podać rękę  R uszczy- 
cowi. Inżyn ier odjeżdżał dopiero ju tro , panna 
A nna m yśla ła  w  duszy , że ty ch  dw oje dobrze 
w yg ląda  razem  i że sp rężysta  p ostać  Paw ła m a 
w  sobie jeszcze ty le  praw dziw ej m łodości, iż 
siw izna n a  skroniach czyni go ty lk o  w ięcej 
in teresu jącym . Ma m łode m yśli i m łode usta ...

Jeszcze k ilk a  słów... k ilk a  ‘w ykrzykników ... 
w  pyle gościńca rozp łynęły  się zarysy  furki, 
zaw adjaekiego  kapelusza A nn y  i pochylonej 
postac i W ojty łly . M agda w estchnęła  i spo jrza­
ła  w szare, pow ażne oczy R uszczyoa.

—  T ak  mi żal, że już  pojechali!
S tał o p a rty  n iedbale o pień  s ta re j lipy.
—  Czy m nie ju tro , będzie pani też żałow ać 

chociaż trochę?
Glos jego  zadrżał, ten  zaw sze spokojny , za­

w sze rów ny głos.
—  Pew no... -zżyliśmy się ta k  w szyscy , że s ta ­

liśm y się p raw ie rodzina z w yboru.
—  Przez to  blizszą... p raw da?

—  T ak  —  P an , przytem  ty le  dobrych rad  mi 
udzielił, tak  rozbudził zaufanie w m oje w łasne 
siły , że n ap raw dę szczerze p anu  jestem  w dzię­
czna. W ie pan, że dla m ojej p rzyszłej wy twór- 
ni gobelinów , znalazłam  już k ilk a  uczennic. 
Sprow adzam  sobie dzieła facbow e z Niemiec 
i F ran c ji, a  jeżeli mi sic* uda , to  pojadę w przy­
szłym  roku  do P aryża  n a  dalsze s tu d ja  w  tym  
kierunku, N apraw dę z lękiem  m yślałam  o je ­
sieni i ziinie, o d ługich, sm utnych w ieczorach 
w opustoszałym  dom u, a  te raz  nie mairi już  tego  
lęku. —  p an  mi w skazał cel.

Szli razem  cienistem i alejam i ogTodu, o tacza ­
jącego  zew sząd willę) ąR ozśw itę", w śród szp a­
lerów  jesiennycłi w  kw iecie sto jących  krzew ów  
różanych , k tó re  zm arła  p an i W arm ińska ho­
dow ała z m iłością w ielką...

N a b łęk itnem , głębokiem  w  ton ie  niebie ja ­
rzy ły  się krw aw ą p u rp u rą  kiście ja rzęb iny  5 
rdzaw iły  je j liście w śród  g ię tk ich , sp lą tanych  
gałęzi. L eciały  już pierw sze liście, szły  za  nie­
mi posm utniałe nag le  oczy m ężczyzny...

—  W ięc ju tro  jad ę  a  po ju trze  zaczną się zw y­
kłe  prace . F ab ry k a , k tó ra  zakup iła  odeiunie 
m odel aerop lanu  k o n stru k c ji m ojego pom ysłu, 
doniosła m i w czoraj, że p róhny  lot, pierw szym  
ap ara tem  m ego ty p u , w ypad t nadzw yczaj po 
m yślnie. N ie, naprawrdę, próżnow ałem  już  zbyt 
d ługo, z radością  praw dziw ą m yślę, że znowu 
od p ta k a  sk rzydeł pożyczę. C hciałaby pan i k ie­
dy  wzlecieć w  tę b łęk itn ą  dal n ad  nam i, nie lę ­
kałaby  się pani?

—  Nie. C zego? W szystk ich  m oich m am  po 
tam te j s tron ie , wńęc n ic  m iałabym  pow odu do 
tego. . V » • - A?.*'»

—  A  tu ... nie by łoby  pani za  nikim  żal?
— Nie m am  nikogo.
—  T ak , poczucie sam otności w zm aga od­

w agę, człowdek je s t panem  siebie i śm ierć mu 
nie s traszn a . W ie pani, że jed n ak  oddalenie 
ja k  g d y b y  w siadając do aerop lanu , należało  od 
razu  robić te s tam en t a  tym czasem  ja , ty le  lo­
tów  m am  już za sobą i żyję i nie przychodzi 
mi n aw et n a  m yśl, że zginąć m ogę. Rozkosz 
to  jes t, jak  k ażd a  w a łk a  z żywiołem , ja k  każde 
zw ycięstw o n ad  czem ś, czy nad  kim s. Żeby 
pani w iedziała, jak  inaczej św iąt w y g ląd a  z 
góry ... Od placów  ta rgow ych  w y ciąga ją  się jak  
nogi p a ją k a  pokrzyw ione, b iałe liiije ulic... a 
na  nich roi się m row isko... m aleńskich tw orow ... 
ludzi. N ie w ystrze la ją  k u  niebu w ysm ukłe w ie­
życe i one p rzy siad a ją  do ziemi one płaszczą 
się n a  n iej, g ó ry , doliny, w stęg i rzek  w szystko  
to  rozlew a "się w  p łaszczyzny i plam y, podobne 
geograficznej karcie.

—  W ięc ziem ia z oddalen ia  trac i?
—  T ak , ziem ia jedna z oddalen ia  trac i. Bo 

zresz tą , to  w szystko  niem al przez oddalenie zy ­
skuje . Pam ięć człow ieka m a tę  c iekaw ą w ła ­
ściw ość, iż złe zac iera  a  dobre pom naża i id ea­
lizuje. ■

R uszczyć szedł chwilę w  m ilczeniu, śc inając  
zerw anym  prętem  k łębki kw iatów  i era w, nie 
m yślał o tem. co robi, dojrzew ało  w nim  zw olna 
pragnienie, b y  tę  dziew czynę, idącą  u jego  b o ­
ku , ta k  lekko  i cicho, sw oją nazw ać. I jem u 
co m e znał w życiu  lęku , niepokój szarpał n e r­
w y i b rakow ało  m u słów... On, wolny p tak  
p rzestrzen i, czuł trw ogę, iż go te  białe, sm u­
k łe  ram iona do ziem i przyw iążą zby t silnie.

—  P anno M agdo...
S po jrzała  ku m em u zdziw iona, bo było coś 

w tym  jego głosie, co ją  bezw iednie zaniepo­
koiło. W  szarych  jego  oczach był te n  w yraz 
tk liw ości serdecznej, przez k tó ry  dusza idzie n a  
spo tkan ie  d rugiej duszy  ludzkiej i m ówi jej 
bez słów... „m iłuję cię“ ....

I  w  oczach je j odm alow ał się lęk , k tó ry  n a ­
gle p rze ją ł ją  naw skroś. L ubiła go, jak p rz jja -  
ciela dobrego , jak  człow ieka, k tó ry  w  niej 
w zbudzał uczucie szacunku i podziw u —  nie 
k ochała  go jednak .

B uszezyc ten  w yraz  Icku pochwwcil i słow a 
k tó re  m iały paść, pozostały  nie w ym ów ione.

Spokojny, rów ny jego  głos nie d rgnął naw et, 
gdy  c iągnął da le j, idąc jed n ak  już po linii in­
nej myśli.

—  Niech pani pam ięta , że m a pani we mnie 
szczerego p rzy jac ie la , zaw sze i chętn ie  pośpie­
szę na w ezw anie pani, g dyby  pani coś w życiu 
zagrażało . A  pani bi dzie- m ia ła  du m nie zaufa­
nie... p raw da? J a k  do b ra ta .

U cieszyła się, że m om ent k ry ty czn y  m inął, 
że ten  dob iy  człow iek odejdz.e od n iej bez żalu 
i u rzęs je j za trzep o ta ły  się łzy...

W  duszy Ingi sza la ła  burza, nie uspokoiły  je j 
słow a ni pieszczota Iw ona, pozornie b y ła  spo­
k o jna , w esoła n aw et, jak  gdyby nag łe  p rag n ę ła  
zetrzeć sam a siebie z przed godzin b łku, ale 
gdy  nadeszła  noc i Iw on zasnął, kobieta  cicho 
zesunęła się z posłan ia  i p a trzy ła  chwilę, w 
jego spokojną, n a  poduszki odw róconą głow ę.

Z ostał, z litości, ja k ą  m a człow iek —  dla 
d ruk iego  człow ieka... T y lko  dlatego!

1 cóż dalej?

Ju tro ... po ju trze , za m iesiąc czy za rok . m isi 
przyjść rozstan ie , bo duszy  jego nie zdoła do 
siebie przykuć. N ie potrafi!.. W ięc po co ja ł­
m użnę brać... i ja k  najnędzn ie jsza  żebraczka  
dław ić się ty m  Chlebem nędzarzy .

Pow iedzieć sobie: skończone i odejść.
T ak! T rudno! P u stk ę  w duszy zostaw ić, ,a ^  

gdy  k to ś  drugi, najd roższy , odejdzie na  w ieki. 
W iększą jeszcze, bo po śm ierci m iłow ania sw e­
go, człow iek ma jeszcze nadzieję, że spotka je  
k iedyś w państw ie  cieni, a  tu  już tej nadziei 
nie bedzie, obcym i się sobie s taną , bo nic ich 
nie łączyło  prócz zm ysłów. Ach, on naw et teg o  
połow icznego m iłow ania jej nie m iał, b y t to  
k ap ry s  a r ty s ty , rozkochanego w pięknie je j 
ciała, a  potem  ty lko  litość człow ieka... N ie 
w iecej.

Inga W olfstrom  dum na, n iep rzystępna, zna­
lazła w nim sw ego w ładcę, . Inga , k tó ra  nigdy 
nie kocha ła , m iiow ała te raz , m iłow ała jak  nie- 
w olnica...

Czyż człow iek nie po trafi zbuntow ać się prze­
ciw sam em u sobie?

W yzwolić się z niew oli w łasnych  zm ysłów ? 
K obieta  cicho snuła  się w izbie, zb ierając i 

pak u jąc  sw oje rzeczy... potem  w ckn ie  usia­
dła... czekała  śwftu. 'P o s ta n o w iła .. i z chw ilą 
gdy  to  postanow ieuio pow zięła, burza w niej 
przvcichła.

N ie m yślała te raz  o niczem , utkwiw czy oczy 
w czarną  noc za okienkiem ... C zekała k iedy  
szarzeć zacznie.

S plo tła  ręce w okiennej ram ie.
(C. d . n i). 

    ;
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jeden tylko w „Czarownicy". Oficjalny sezon 
1922 23 zakończy się po serji przedstawień „Ro­
mansu" występami Juljusza Osterwy. Reszta lipca 
i sierpień traktowana, będzie jako sezon letni, po­
świecony sztukom lekkim i wesołym.

TEATR NA WAWELU. Przygotowywane na 
piątek 2!t bm. powtórzenie „Odprawy posłów gre­
ckich'*, którego wawelskie wystawienie wzbudziło 
tak powszechny podziw, będzie ostatniem w tym 
sezonie. Zainteresowanie tym wieczorem jest nad­
zwyczajne. Z licznych stron kraju zgłosiły przyjazd 
gromadne wycieczki. W Warszawie organizuje się 
na Odprawę" cala wycieczka ze świata literac­
kiego i artystycznego. Bilety sprzedaje kasa tea­
tralna im. Słowackiego.

OPERA 1 OPERETKA. Tylko dwa razy wystą­
pią jeszcze gościnnie znakomici artyści operetki 
lwowskiej H. Mi!owrska i T  Ktiiigowski w prze­
ślicznej opcictce Leliara pt. ..Fneqtiita“, która zdo­
była rekoul powodzania dziś wo wtorek dnia 20 
bm. o 7 -15 w. i jutro "we środę 27 bm. o 7*45 w. 
Zapewne publiczność skorzysta z nadarzającej się 
sposobności i posnicsz.y tłumnie na ostatnio dwa 
wysifpy. Operetka ta  w najlepszej obsadzie wy­
pełnia codziennie, teatr do ostatniego miejsca.

MIECZYSŁAW FRENKIEL W „BAGATELI" 
Oczekiwane z takiem zajęciem występy Frcp.kla 
rorpotttjj na ją. się dziś wr koinedji Hauptmana pt. 
„Kolega Crampton". Zn sceny „Bagateli" prze­
mów i talent pierwszorzędnej miary-, niezrównany 
wirtuoz dramatyczny. Rola Crnmptonn należy do 
najlepszych kreacji znakomitego artysty.

RnmufisRfi mmkriMo o Wmmm

______X - REPERTUARY:
T E A lti IM. Sl.OvVACKlEGO:

W torek. 20 bm.: ..Romans".
Środo, 27 bm : ..Romans". _ .
Czwartek, 28 bm. po poł.: Popis szkoły drani.; wie­

czorem ..Romans".
t iątek. 29 lim. po poi.: „Czarownica"; na Wawelu: 

„Odprawa posłów greckich".
TEATR Oi ERA I OPERETKA:

Wtorek. 26 bm.: . Frnsąuiia".
S, oda, 27 bm.: „Frasąuita".

TEATR ..BAGATELA".
W torek. 26 In ... .K olega Crampton".
Sr/da. 27 bm.: „Kolega Crampton".
Czwartek, 28 Lm.: „Kolega Crampton

WIELKI KRZYŻ ORDERU V1RTUTI MILI 
TARI DLA KRÓLA FERDYNANDA.

Warszawa, 25 czerw ca (PAT). O godz. 9.30 
odbyło się w Belw ederze w ręczenie J. Król. 
Mości królow i Ferdynandow i wielkiego krzyża 
orderu V iriu ti militari. J. Król. Mość król F e r­
dynand przybył do Belwrederu z jen. Rozwn- 
dowskim  i pow itany  został ze zw ykłym  cere­
m oniałem . Cerem on ja  w ręczenia orderu odby­
ła się w sali recepcyjnej wobec prezydenta  Rze­
czypospolitej polskiej, kap itu ły  orderu, mini­
stra  spraw  rngran icznyeh  Scydy, św ity królew ­
skiej, rum uńskiego m inistra Ducy, posła ru ­
m uńskiego Floresem.

HkiSsłer Suh
0  StOSUBRuCsl P C U t ó - N S U f t S l t ł C h
Warszawa, 25 czerwoa (AW). Dzisiaj popołu­

dniu rum uński m inister spraw  zagranicznych 
p. D uca p rzy ją ł przedstaw icieli prasy warszaw - 
skiej, k tó rym  ośw iadczył, co następuje:

Świetno i serdeczne przyjęcie, jakiego do­
znała w- Polsce para  królew ska, wywołało g łę­
bokie wrażenie w Rumunii. W  przyjęciu tein 
R um unja widzieć będzie n ietylko objaw hoł­
du, złożony pierw szem u m onarsze, k tó ry  od­
w iedził Polskę odrodzoną, lecz także nowy do­
wód głębokiej przyjaźni, iaka łączy oba naro­
dy. Chętnie używ am  słow a „głębokiej" —  mó­
wił m inister D nca —  ponieważ mam prześw iad­
czenie, k tó re  podzielają także  i w szyscy wasi 
mężowie stanu , iż przyjaźń pomiędzy Polską a 
Rumunją nie jest wynikiem przemijających 
kombinacyj, lecz trwałych interesów obu na­
rodów. Isto tn ie  p rzeglądając pow szechną sy­
tuację  polityczną, nie meżna znaleźć żadnych 
sprzecznych interesów pomiędzy Polską a Ra-
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wiem już, iż poglądy nasze nie różnią się w 
żadnym punkcie. W  zakończeniu mogę panom  
ośw iadczyć, iż w R um unji w ysoko cenimy w y­
siłki, jak ich  dokonała Polska w ciągu ostatn ich  
czterech la t  d la  dzieła konsolidacji w ew nętrz­
nej, w vsoko również, oceniam y piękne rezulta 
ty . jak ie  w różnych dziedzinach B elska osią­
gnęła. Cenimy tę  p racę dla konsolidacji we­
w nętrznej w ięcej niż jak ą  inną, poniew aż my 
sami po wojnie m ieliśmy do rozw iązania p ra­
wie te  sam e problem y, a  co zatem  idzie znam y 
w szystk ie ich trudności.

Fo tern ekspose m inister B uca w rozmowie z 
dziennikarzam i nakreślił obraz stosunków  w e­
w nętrznych  Rum unii, prz jezem  jako były mi­
n iste r ro ln ictw a złożył obszerne inform acje o 
reform ie rolnej ogólnie przeprow adzonej w Ru- 
munji. R eform a ta  spow odow ała, iż Rum unja 
posiada dzisiaj silną i trw ałą  podstaw ę sw ojej 
s tru k tu ry  społecznej, zaopatrzonej w  w arsz ta ty  
p racy  d la  ludności rolniczej, stanow iącej prze­
szło 80 proc. ludności rum uńskiej. R eform a 
rolna przeprow adzona zosiala  jednolicie dla 
w szystldoh części k ró lestw a. Ja k o  m aksim um  
w ładania ziemią, reform a pozostawała 500 ha, 
dzięki czemu znikły  w ielkie latyfuitd ja, a  po­
w sta ła  zdrow a klasa; średnich posiadaczy zie­
mi. M inister Duca podkreślił tak że  pom yślny 
st.an finansow y E um unji, k tó ra  budżet swó,, 
zaniknęła przcwry żk ą  dochodów/ nad  w y d a tk a ­
mi, zysku jącą s ta łą  rów now agę budżetow ą. Co 
się tyczy  przem ysłu rum uńskiego, to  R um unja 
stoi wobec zagadnienia dopuszczenia kapitałów  
obcych, k tć reb y  zasiliły i umożliwiły na leży ty  
rozwój przem ysłu rum uńskiego. Zagadnienie 
to je s t przedm iotem  rozw ażania rządu, przy- 
czem chodzi o tak ie  uregulow anie spraw y, aby 
nie dopuścić do zbytniej przew agi k ap ita łu  ob-

\

sprzeczny i i m i e r z w  pmmęuzy i o sną u 1 w ż d u  ?0 .Sp0darczem  Rum unji. W  zakoń- 
n m  1]?, przeciwnie n a  każdym  kroku stw ierdza a , zil n gfM e](. *c
się ich łączność. Z arow no_Polska, jak  i R w an- L * ró * (c ita  j j ennikfJZ polskioh w Bu-
nirt nrofYiio m r r a  /T n t-t "• /> re t r c> t Innm  ne  Lrv>łi ranni OWQ'/ ‘ . Ł *n ja  pragną przedew szystkicm  pokoju, ponieważ 
sa prześw iadczone, iż jodynie pokój pozwoli m  
dokonać konsolidacji w ew nętrznej i załagodzić 
ran y  tragicznycłi w ydarzeń, jak ie  przeżyliśm y 
w7 przeszłości i że ty lko pokój pozwoli nasze 
zadania cyw ilizacyjne w ypełnić, jak ie  n ak łada  
na nas przyszłość ze w zględu Oęa nasze położe­
nie geograficzne ł w łaściw ości obu narodów/. 
Im częstsze będą manifestacje naszego przy­
mierza, tem lepiej i jaśniej uwydatni się jego
charakter pokojowy i cywilizacyjny w oczach ne i sam oloty. Czoio pochodu stanow iła  szko- 
całrgo świata. W rozm owach z m inistrem  Sey a podchorążych, w zbudzająca swmią postaw ą 
dą —  mówił dalej m inister D uca —  n ie m ia h m  i wyćwiczeniem  ogólny podziw. Król Ferdy- 
żadm  h specjalnych spraw  do omówienia, do- .land i jego otoczenie wyraził: generalicii pol- 
konaiiśm y jedynie w ym iany poglądów  co do skitj zachwyt z powodu znakomitej postaw y i 
poszczególnych kw esty j dnia. Dzięki ścisłym  ekwipunku żołnierzy, 
stosunkom , jak ie  łączą nas z rządem  polskim , j ---------  —

ulu j>jji ■ a g a m sBeasa s ■ tu BaESaransaasasBaa

POLSKA DYREKCJA KOLEJOWA POZO- Zdaniem prem jera saskiego ta k ty k a  dr Cuno
STAJE W GDAŃSKU. >oniosła kompletne fiasko na całej linji. Za

Z G dańska donoszą 24 bm.- W czoraj podpi- ‘ czasów J e g o  rządu  ruch faszysfyczny usiłuje z 
sany  został n a  konferencji m iędzy zastępcą k o - . Bawarji zalać ca;e środkowe Niemcy. Przcei- 
m isarza R zeczypospolitej p. M orawskim a pro- vicństw a kó ł radykalnych  ta k  się zaostrzyły, 
zydenteim Sabniem protokół w  spraw ie siedziby ,że  mogą spowodować rozłam Nreiriec.
polskiej dyrekcji kolejow ej w G dańsku. Roz­
strzygnięcie b. 'wysokiego kom isarza H ackinga, 
k tó ry  zaprzeczył Polsce p raw a u trzym yw ania 
w G dańsku dyrekcji kolejow ej, uznane zostało 
za niecbcwiązujące, wobec czego polsko d y rek ­
cja kolejowa pozostaje w  Gdańsku. Eksperci 
obu stron  m ają do 31 grudn ia  uzgodnić gospo- 
darczb-tecłim czno szczegóły urzędow ania dy­
rekcji.

'M tJrs GŁOS FRANCUSKI O POLITYCE 
PO LSK I.

T r e g a t y  j u b i l e u s z o w e  o  w . s . k .
Fizebieg niedzielnych regat. był nadzwyczaj in 

teresujący. Publiczność, która masami obsiadł* oba 
brzegi Wisły, z zainteresowaniem śledziła poszcze­
gólne biegi. Ładnym zwłaszcza był bieg jedynek, 
w którym pp. Bujwid i Wróbel wykazali wspania­
ły slyl jazdy. Ładnym także byl bieg jubileuszo­
wy, w k tórjm  obie osady O. W. S. K. i W. T. W. 
wykazały ładną formę, a pierwsza z nich ślicznym 
linishcm prześcigla przeciwną osadę o półtora ło­
dzi. Ładnemi także były biegi dwójek wyścigo­
wych i fornirów. Wzbudzający największe zairte- 
sowanie bieg junjorów, w którym startować mi iły 
tfzy osady O. W. S. K., W. K. W i W. T. W., stra- 
rił na zainteresowaniu przez niesportowe zacho­
wanie się niektórych sportowców warszawskich. W 
biegu tym startowała jedynie osada W. T. W., 
która już w dniu poprzednim odpadła w przedbie- 
gu (Lady W. K. W. i O. W. S. K. startowały każ­
da z osobna na czas Wogółe zachowanie się nie­
których sportowców z W. T. W. było więcej niż 
prowincjonalne, co na posiadającym już wysoką 
kulturę sportową Krakowie czyniło nieprzyjemno 
wrażenie. • < ‘'  ę

Organizacja regat stała na wysokim poziomie.
Zwrócić by jedynie należało uwagę na zbyt wiel­
kie przerwy między poszczególnemi biegami, które 
nic przyczyniają się wcale do spopularyzowania 
tego pięknego sportu. Niech regaty trwają krócej, 
lecz biegi iść powinny w krótkich odstępach cza­
su, by widz nic nudził się zbylniem przewlekaniem 
ich i nie stracił wogóle zainteresowania do spoi tu 
wioślarskiego. ■ ■ 1 /fi*! ^ i  r

Regaty dały następujące wyniki: ■
I). Czwórki klepkowe wyścigowe =■ wioślarze 

ponad 35 lat: 1) W. T. czas 3‘51 s. (osada:
Geier St., Łoili Alfr., Kukier Wł., Duchowski J., 
ster Szneidcr Fryd.). 2) O. W. S. K., czas 3‘tvll/5 
posada: Cyrek Wł., Mucliheki Bob, Rajtar L., Zy­
droń Br., ster Rudnicki Józef).

II. Jedynki klepkowe wyścigowe: t)  Bujwid Jan 
(A. Z. S.) 3‘53V5. 2) Wróbel Stefan (W. T. IV.) 3‘57. 

i III. Czwórki nasaduie spacerowe: 1) O. W. S. K„
427i /5. 2) T. W. N. Sącz, 4.46’/,.

I IV. Czwórki klepkowe jiuijoró\v: Udział brała 
jedynie Osada WT. T. W., która przybyła w czasie 
3'42’/, (Jabrzcmski Zygm., Lisicki J., Kuncewicz 
Ad., Ókniński W., ster Majewski L.).

V. Sześciowioslówki nasadme o nagrodę honoro­
wą miasta Krakowa: Startowały dwie osady 0 . W.
S. K.: 1) czas 3*50; 2) czas 3*54*/0.

VI. Bico- jubił. Czwórki klepkowe wyścigowe o 
'wędrowną nagrodę honorową red. ifarjana Dą- 
browskiego: 1 )0 .  W. S. K. 3 06 (Kędzior Fr., Pę­
kalski St Szczepek J„  Grabowski St., ster Cybul - 
ski Kaz.). 2) W. T. W. 3*40K (Duchowski Jan,
G tier St., Wróbel St., FrzygodzińsU St., ster De- 
latkiewicz Jan).

VU. Bii g gości. Czwó'ki fornirowe wyśc. o na­
grodę honor, p. Józefa Rudnickiego: 1) W. T. W.
3‘341/5 (Kuncewicz A., Lisicki J„  Olszowski N„
Kitzman K., ster Majewski L.). 2/ A. Z S. 3‘49 
(Bujwid, Szczerbiński Edw., Dutkiewicz V - A d a ­
mek J , ster Ferens K.).

VfII. Dwójki klepkowe fwyśdłgowe: 1) 0. W. S.
K. 4*07. (S*czepek J., Grabowski S t,  ster Koch­
mańska Z ). 2) A. Z. S. 4‘10-/5 (Frischer J., Szat­
kowski I ł , ster Sobolewska M ).

Na. czas jadące do biegu junjorów- 1) O W. S.
K., czas tP33*/‘ (najlepszy czas, jaki wogółę uzy­
skano w regatach), osada: Iwełskj St., Chałupnik 
W., Białik J.. Sukniewicz M„ steT Grabski A. 2)
Warsz. Koło Wiośl., czas 3‘41»/6, osada: Galik 
Tad.. Siwccki L., Wilczyński Zyg., Nowotka Wł., 
eter Sloniewski S t  ;

Długość toru wynosiła 1.100 m.

WYNIKI ZAWODÓW FOOTBALLOWYCII.
Cracoyia—Jutrzenka 3:1 (1:11.
Olsza—Alakkabi O.C
Poznań. Fozuanja,—28 p. strzelców kaniowskich

5.2. _
Warszawa. Folonja—Unja z Łodzi 3:2 _ _
B.elsko. Wisła—Śturm 4:0.
Lwów. Pogoń—Legja 4:0. ^
Wiedeń. Sparta— Itapid 4:0. Sportkłub—'W AC. j przeciw biernemu oporowi, stwierdzając ko- 

5:1. Adrmra—Rudolfbhuegel 5:2. i Inieczność natychm iastowego jego zakończenia.

kareszcie.
REWJA W MOKOTOWIE.

Warszawa, 25 czerw ca (AW). D zisiaj o wpół 
do 11 rano odbyła się w ielka rew ja  n a  Polu 
M ukotowskiem. W ojska zostały  ustaw ione w 
trzecli linjach. Pierw szą linię obejm ow ała ka- 
w alerja  i piechota, w drugiej linji s tanęły  woj 
ska techniczne, w reszcie w trzeciej linji w sze­
regu rozw iniętym  pułki arty lerji, pułki p an cer

Dział ekonomiczny
* O UTWORZENIE KOMISJI DEWIZOWEJ W 

KRAKOWIE. Krakowska Izba handlowa i przemy­
słowa wy słała do ministra skarbu p. Grabskiego 
telegram następującej treści:

„Wedle doniesienia dzienników, Komisja dewi­
zowa będzie istniała tylko w Warszawie i tylko ona 
będzie posiadała prawo dysponowania walutami i

P. ryż, 25 czerwca. (PAT). „Echo de Taras ■: (Jow izam i. Przeciwko tym zarządzeniem, o ile eą 
a pi obuje gOrtjco „ tx  r 'ć  mu tra. ^eydy , zło- i prawdziwe, musimy stanowczo w interesie tut. 
żono w kom isji < i sp raw  zagranicznych, p rz y -; przemy siu, handlu i rękodzieła domagać się utwo- 
czem podkreśla  su. lesy, osiągnięte  na .rodzę , T7erikv analogicznej komisji dewizowej w Krako- 
reo:ganrzacji w ew nętrznej Po ski, oraz dodaje, lV)e p r&Simy pana minisira skarbu o uwzględnie- 
ie  F ran c ja  pow inna energicrmie popierać d z ia -1 nie postulatu".
H nia, rozpoczęte prze - Polskę w k ierunku  p o -| O P rY f u  W M itt n n  ck  ir r c  \
łączenia się w szystkich państw , zagrożonych? WPŁYW OBCYup: WALUT DO SKAKbGA.

..   J (Stosowany system na smaganiu obcych walut doprzez pauterm anizin , , ,r  jskarbu państwa przez gtowny wrząc) wwozu i wy-
■ -     —  ‘Tm  —  — |v-ozu daje coraz lepsze wyniki. Szczególnie eks-

'p o rt drzewa przedstawia się najkorzystniej. Od 
W ARUNKI FR A N C JI I B ELG JI W S P R A la iE  ą rjia j  ą 0 jy  czerwca:otrzymało pozwoleń na wy- 

ODSZKODOWAN. (wóz 127 firm na 14.600 wagonów drzewa 10-tono-
Londyn, 25 czerw ca (AW) Ja k  inform uje pa- ywhe. Wpływy tytułem opłat, wywozowych wy- 

ryrski korespondent „D aily Maii‘‘ narady  Boin- 1 nio.dy za ten czas gotówką zgórą 1.000 funtów 
carego z am basadorem  belgijskim  w P aryżu , w  sziciłlngów,, w gwarancjach handlowych 2.000 fun 
spraw ie uzgodnień poglądów  co do odpowiedzi tów szterlingów, za wpływy od w alut gotówką 
na  kw estjonarjusz lorda C urzona, zostały za- 3.000 funtów szterlingów i 25.000 dolarów, a w 
kończone. Jakko lw iek  o ich w yn iau  zachowu je 1 gwarancjach bankowyEi 30.000 funtów szterłin- 
się ścisłe milczenie, jest korespondent w rnoż- gór/, 60.000 dolarów i 60.000 koron czeskich. — 
ności podać następu jące szczegóły o stanow isku j Godne uwagi jest, że dotychczas wszystkie opłaty 
obu państw : W pierw szym  rzędzie F ran c ja  i za polski eksport w walut?co oncych były luko
Bolgjn nie wierzą by bierny opór był dziełem (w ane w zagranicznych Lankach. Dopiero na nale- 
ludności, lecz został zorganizowany przez ganię głównego Urzędu wwozu ( wywozu zastuso- 
rzad. Wobec tego nic-odzowneni jest cofnięcie wa.no system wpłacania ‘wszelkich opłat do kas 
wszystkich odnośnych rozporządzeń. W za- P K. K. P. Ze wszech miar należy ściąganie ob- 
m ian za to, godziłyby się te  państw a na zniesie- jeych walut do skarbu państwowego podtrzymać, 
nie kar, z powodu brania udziału w biernym o- j * WPŁYWY Z PODATKÓW BEZPOŚREDNICH, 
porze Chodzi tu w szczególności o ułaskawię- W ud ług zestawień tymczasowych, wpływy z po­
rcie Kruppa. Granice celne muszą być jednak \ datków bezpośrednich dały w  kwietniu bieżącego

roku 35,766.218 tysięcy marek. W ciągu pierw-

Tezy te są następujące:
1) Utrzymać zasadę projektu pobierania w spom -jl^1- 1 

ninnego podatku dla samorządów w formie projck- , jiarma 
to wam go dodatku do państwowych podatkóiw.

2) Stopa dodatków komunalnych będzie nieje 
dnolita, na przykład dla alkoholu znacznie wyż­
sza.

3) Wpływy z tych dodatków będą zasadniczo 
inaczej dzielone, aniżeli proponował rząd. W szcze­
gólności komisja przyjęła zasadę podziału mecha 
tucznego, który proporował Związek miast.

4) Zaniechano projektowanej zasady różniczko­
wania miast przy rozdziale wpływów z tych po­
datków.

0) Wypowiedziano się za wyeliminowaniem stóp 
opodatkowania komunalnego węgla kamiennego, 
ropy naftowrej, oraz soli.

6) Jednomyślnie uchwalono nie uwzględnić ży­
cz cii Krakowa i Lwow a co do możności utrzymania 
dotychczasowych komunalnych podatków od irun 
ków

7) Postanowiono dopuścić gminy wiejskie do 
partycypowania we wpływach z dodatków do pań­
stwowych podatków konsumcyjnych, które przy­
padną powiatowy m związkom komunalnym.

Na podstawie powyższych zasad referent przero 
bi artykuł 13 i przedstawi go na najbllższcm po­
siedzeniu komisji.

* RYCZAŁTOWE OPŁATY ^OCZTOWE. Z dn.
1 lipca b. r. wmhodzi w życie rozporządzenie mini­
stra poczt i telegrafów w sprawie ryczałtowania 
opłat pocztowych za przesyłki listowe władz i u- 
rzędów państwowych. Zgodnie z paragrafem 1 roz­
porządzenia, opłaty pocztowe na zwykłe i polecone 
przesyłki listowe, a mianowicie: listy, kartki, dru­
ki, próbki towarów, papiery handlowe, nadawane 
przez wiadze i urzędy państwowe w obrocie we­
wnętrznym, będą uiszczane ryczałtem.

Władze i urzędy państwowe nie mogą nadawać 
za opłatą ryczałtową:

1) przesyłek listowych do wdadz i  urzędów w 
tejsamej miejscowości;

2) przesyłek listowych, przeznaczonych za gia- 
nicę.

Opłacie ryczałtowej nie podlegają przesyłki li­
stowe, przy któiych władzo i urzędy państwowe 
przerzucają opłatę pocztową na adresatów.

ZAPOWIEDZ PODWYŻKI TARYF KOLEJO­
WYCH. Pisma lwowskie donoszą: Od 1 lipca b. r. 
zostanie na państwowych kolejach normalnotoro­
wych podwyższona taryfa osobowa i bagażowa w 
tym stosunku, że opłata jednostkowa w klasie 
czwartej wynosić bedzie na 200 kilometrów 100 
marek, do 300 kim. 80 marek, a  ponad 300 kim.
00 marek, w klasie trzeciej 150, 120 i 90 marek, 
to jest 60—70 procent podwyżki ceny obecnej. —
Cena biletów peronowych 2.000 marek, dla bagażu 
opłaty jednostkowe 20, 16 i 12 marek, dla czaso­
pism 12, 10 i 8 marek.

Miejsca numerowane w pociągach (miejscówki) 
wynosić będą w klasie trzeciej 5.000 marek, w dru­
giej 10.000 marek, a w pierwszej lo.uOO marek (25 
procent podwy żka). Podwyżka należności za prze­
wóz bagażu i przesyłek nadzwyczajnych waha się 
pomiędzy 50 a 60 procent, zaś opłaty za przewóz 
czasopism, broszur i książek zostaną podwyższone
0 blisko 25 procent.
STOSUNKI HANDLOWE MIĘDZY POLSKĄ A 

NIEMCAMI.
Założony w r, 187S Dom Handlowy L. i E. Metzl

1 Ska, który posiadał bije w Petersburgu, 'Wilnie,
Lodzi i którego biuro w Warszawie, Marszałkow­
ska 130, w ciągu 20 la t z n.ijlepszem powodze- 
n;em pośredniczyło między firmami handlowcmi a 
prasą, otworzył obecnie biuro w Berlinie, IVa 11 sir.
54. Biuro to ma na celu ożywńenie stosunków han­
dlów ycn między wschodem a zachodem, a szcze­
gólnie między Niemcami a Polską. W tym  celu 
du biura berlińskiego został dołączony oddział 
agenturowo-komisowy „Import-Export“, który ma 
za zadanie umożliwić polskiemu kupiectwa i prze 
myślowi sprowadzanie towarów z pierwszych rąk 
po najtańszych cenach, jak rew nisz najkorzystniej­
szy zbyt. za granicą polskich artykułów eksper­
towych.

Długoletnie prz\ jazno stosunki ze światem han­
dlowym umożliwia fbure L. i E. Metzl i Ska wy 
szukiwanie dla, każdego artykułu najlepszego do­
stawcy, względnie odbiorcy.

* SPADEK CEN W ANGLJI. Na rynkach an­
gielskich wykazują w m.iju ceny tendencję zniżko­
wą, głównie z powodu dużej podaży i zmoiejszenia 
się spekulacji, choć popyt, nie uległ żadnej zmia­
nie" i konsumeja nie obniżyła się wydatniej. Spadł/ 
zwłaszcza ceny metali. Obniżenie Eię cen nie wply 
nęło zresztą ujemnie na rynek, gdyż sfery kupują 
te  wystąpiły' wkrótce z nov emi zleceniami kupna, 
które V najbliższym czasie zwiększą się jeszcze, 
gGyż. jak uczy dośw.a< lzenie, konsumenci zawsze 
zwykli w razie nadejścia okresu obniżania się eon 
jakiś czas czekać na większą jeszcze zniżkę, zanim 
przystąpią do dalszych zakupów.

Mimo to. poziom cen jest jeszcze wysoki, n. p. 
cent- węgla są wyższe o 8— 10 szylingów oJ cen 
z końca*stycznia b. r. (początek obsadzenia zagłę­
bia Ruhry). Jak  długo zaś panuje drożyzna mato 
rjałów opałowych, nie mogą spaść wydatniej ceny 
żelaza. Niepewność co do przyszłości politycznej 
wpływa hamująco na rozwój nowych interesów.

. f Pol, Tow. haiiul.

B racia ilolnicey 
Polski Glob 
Żegluga Polska

Akcje Tow. puc
Zieleniewski 
Cegielski 
Paruw czy 
A utom otcr 
Potęga 
Trzebinia 
Pocisk 
Górka 
Siersza 
Tcpcge 
Polska N afta 
Pokucie 
Gik os 
Pczet 
Strug
Syn-!, koszę k.
Tłuszcze Trzeb.
K rakus 
Ch odorów 
tunelów '
Łicktr. Siersza 
Niemojowski 
Fab. kap. Myślenice 

GIEŁDA WARSZAWSKA. <g& czerwca), u  cum. 
Dolary arn. 9800u. sprzedaż 99.000. kupno t700o, dola­
ry kanadyjskie 957U0, franki .raneuskie 6080. korony 
czeskie 2940, marki niem ieckie 0*85,

Czeki: Belgja 5195, sprzedaz 5245, kupno 5145, B m in  
0*85, sprzedaz 0*86, kupno 0*84, Gdańsk 0*S5, sprzedaż 
0*86, kupno 0*84, Koj enhaga 17550. Londyn 452.0t'O- 
400.000, sprzedaż 456.906, kupiio -*47.900. Nowy Y oik  
98000, sprzedaż 99000. kupni 97000. Nowy 5 ork d ra -1 
buc sprzedaż 98200, kupno 96500, Paryż 0080, sprze­
daż 6110, kupno 6020, Praga 2940 S zw ajca ra  J7łS», 
sprzedaż 178Ó0, kupno 17440, W ied iń  P30, sprzedaż 
1*39, kupno P37. korom , austr. 1*38, W łochy 44z0, 
sprzedaż 4465, kupno 4375.

Akcje: Bank dyskontowy 410—460— 450, Bank han­
dlowy W arszawa 800—0*5, Bank dla nandlu i przemy­
słu W arszawa bk„ 1 i 8 cm. 175— 190—16u. Bank re- 
dyTowy W arszaw a 90—105, B a rk  małopolski K raków  
22, Bank zjedn. ziem poi. 85, Bank zw. ziemian 27— 
25—23 Bank przemysłowy Lwów 24—22—23. Lai.k 
zw. sp! zar. Poznań 5(20—810 Soh potasowe 5 2 5 -5 .0 , 
Puls ,.[X)— 420, M ildt 34—37—455, Cukier W arszaw a 
2 750 000—2,4PO.OOO—2.550.000, żzęstocice 2,000.000— 
1.9GO GOO— 1,850.000, Firiey SK—95, Drzewny prze-. AT a o Ta..dl itr.

2300U 30000 25000—27500
1500 2500 ■

T000U SOOuO 740u0—77060
7000 12000 11000—12000
3000 4800 4000
6000 7000 6900—7000

yslowych:
575006 O3C000 OS0000—630000
80uu0 90000 85000—SOĉ iO

200000 230000 205000—220060
21iii00 ;5(.ooo

i 15000 3250(10
850O0 100U00 8S 000-.5 .
80OO0 S50u0 85000—:-i ki

740000 810900 700000—810000
375000 425000 389000—425000
170000 2000(/O 170000—198000
55000 75600 80000—71000
35000 45<J0O 50000— 45000

190000 230000
es kupon

25000 32000 mm
18000 25000 24000

J75000 2W W 180000—209W0
65000 75000 7(i060
34(KO0 3S0O0O 340000—38000
00000 115000 *5oor-noooo
35000 45000 40000 - 42000

110000 130000- noooo-r-ooo
27000 33Bł/fi

ga 32—34—32, 6 emisja 31—29K , FJektryi 
65C -625. Spirytus 380—410—385, Polska n a fLa 65— 
80—75, Lenartowicz 26—2 8 -2 5 . Siła i Światło 140— 
147E— 187/4, Norblin 115—1*5—'HO, Tow. za hcd. 
25. Skup skór 11 -21. Tow. elektr. 40—55- 50, C erata 
450—360—385, Kijowski 175— 195, Czersk 415—390— 
400, Gosławice 470 -410—445, Michałów 230—220 215 
Łazy 37—39)4—37K , W ęgi*  470-38i>—410, Lilpop. 
R au 143— 130—134, Ostrowieo 70u—660 —670, 5 em. 
020— 670—040, Starachowice 410—369—380, P ociik  
8754^-97)4—90 Z idenuw sk i 500— 585-550 , Żyra.di w 
15.0UO.UOO—14.000.000, Jabłkowaoy 32- 27, Połbal £1— 
20,' Nobel 200—190. Pustelnik 90—85, Chodurów 39:>— 
3-70—385. Spicss 110—80—8754, Trzebinia 75—72—74, 
Bejpol 2654—29—27-75.

GIEŁDA SZWAJCARSKA. (25 czerwca). B trhn  
0‘00.55, H olandja 219. Nowy Y ork 55£'7.5, L ondyn 
25*78, Paryż 34*55, Medjołan 25, Prag? 16 72, Buda- 
oesst 0*065-2, EuKaresz. 2‘8£ Belgiad o‘35, Sofia 6, 
W arszawa troO.55, W iedeń 0 00.783/*, austr. kerona 
stem plowana 0‘00.785-j .

Cdpow edzialny redaktor: 
K I C H A Ł  K O N O P l N S K L

Artykuły
N adesłane.
tym doiflle nie pochodzą od ReJrkcJt

u tr z y m a n e , jak  również będzie nadal pobierany 
podatek w ęglow y. Dopiero po zaw arciu zaw ie­
szenia broni kon tyngen t •wojska zostanie zre-

szego kwartału b. r. wpływy z podatków bezpo­
średn ich  dały 47,402.582 tysięcy marek, a więc ra

f
da L .ussilau

L E O P O L D  E 1 T J S E I L .

obywatel m. Krałsowa, b. dyrektor 
traiTW. miejsk.

przeżj wszy lat 84, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za­

snął v Panu dnia 25 czerwca 1923 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby L. 13 
przy ul. Karmelickiej na miejsce wiecznego 
spoczanku nastąpi we śioa dnia o n .  
o godz. 5 po południu, na który to smure y 
obiząd EtrosKani synowie, synowo i wnuki 
zapraszają Krewny oh, Przyjaciół, Kolegów  

Zmarłego i Znajomych. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odprawionem zostanie we czwartek dnia 
28 b. m. o godz. 9 lf* rano w kościele DO. 

Karmelitów na Piasku.
%>sobnyeh zawiadomień nie rozsyła 

Zakład pogrzebowy i  Concordia* Jana Wolnego.

D r  O t m & r  E e m o r
powrócił i erdynuje jak  dawaiej w ch"rebaeli w jwnętrŁ- 
pvch. Specjalista choiób iołądka i jelit. — K raU ovf| 
b l  in p l t a ln a  3 8 , U p„ telef. 352, od godi. 3—5 pop.

Dnia 16-go czerwca h . r .  i c o d i . i e r n i e  i ogro -zie 
hotelu Monopol* koncertować będa;e orkiestr k lo ­

nowa. Poeząi ek o godz. 8-mej wieczór. Bnfet zaopatrzony 
ciepłe i zimne przekąski. Kuchnia 

H enn z 3 dań 8.5GO mkp*
O liczne odwiedziny uprasza

Wiadomości giełdowe 9i

dokow any do minimum. _ F a r s  tw a okupujące j zcm z kwietniem 83,168.800 tysięcy marek. Wpły- 
godzą się na  pozostaw ienie kolei i kopalu pod Yy te obejmują tylko tylko niewielkie kwoty z po 
ochroną policji państw ow ej. na  jednak  m usia- datku gruntowego i przemysłowego, powiększeniu 
łaby podlegać kontro li m iędzysojuszniczej. — bowiem tych podatków uchwalono dopiero nieda- 
IVreszcie zgadzają się m oearsty/a n a  przywro- wiio, i ztiaczmejsze wpływy- z tego źródła spodzie- 
cenie niem icckej adm inistracji cyw ilnej, a le jn a n e  są w miesiącach najbliższych. Z tych cyfr 
zaznaczają równocześnie, że załogi pozostaną  ̂widać, że podatki wpływają coraz lepiej. Wpływ 
w kraju , doróki Niemcy nie w ypełnią swoicł z podatków bezpośrednich prelimimow any jest r. b. 
zobowiązań. W każdym  razie 1 ssen z okolicą w kwocie 280,647.222 złotych, co stanoWi 41 46% 
jioibio dopiero na o sta tek  ew akuow ane. wszystkich spodziewanych wpływów budżetowych.

---------------------------------  * FINANSE MIEJSKIE. W komisji skarbowej
GABINET SASKI PRZECIWKO KANCLE- rozważano ouegdaj w dalszym c;ągu proj“Vt usta-

RZOWI NIEMIECKIEMU. wy o tymez-asowem uregulowaniu finansów miej-
Lipsk, 25 czerw ca (AW). T olityka óbeciMgo . ękioh i przyjęto anykuł 12 .

kanclerza R zeszy w yw ołuje w kolach sask ich] Ożywioną uyskusję wywołał artykuł 13, tealsna­
rządow ych niezadowolenie. W yrazem  tego  .afjjąoy  o normatócm --podatkowamr przedmiotów 
m ow y prem jera saskiego di Zeignera, k tóry  o- -pożycia, zuzycia, względnie p .jdukcjg  poulcga- 
sta tn io  w przem ówieniu, wygloszonem  w  Nie- jących opodatkowaniu pam wowemu. 
derplanitz, zaatakował ponownie rząd  Cuna. T° pnepro.vadzeniu dysksji przyjęto na wniosek 

/ W  pierwszym  rzędzie w ystąp ił d r Zeignor refcienta p o Ja  J. Mi a niski ego siedrn tez padskn-
....................................wowych, według których artykuł ten będzie zmie-

uiony. i ■ * A

1502 1 3 

Z. H U  L K 'J .

Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. Zapoczątko­
wana -w sobotę na giełdzie warszawskiej haussa 
na rynku papierów dywidendowych, która w 
dniu wczorajszym przybrała jeszcze w iększe 
rozmiary, spowodowała wczorajszy nastrój 
zwyżkowy na naszej giełdzie. Ruch panów a ł 
bardzo żyw y, wszystkiemi niemal papierami 
obracano po kursie znacznie mocniejszym. 
Akcje bankowe bez zmiany, papiery procento 
we bez obrotów.

Rvno> dewizo-wy nadal nieczynny,

j C E D U Ł A  K U R S O W A  > "
-  • * z dnia 25 czerwca 1923 

Akcje barkowe;

Pol. Bamc Przem.
B ank Hipoteczny ,
B ank Małopolski [- ;
Ziem. Bank KrecL i.-']
Pow. Bank K red. j /
Baiik Kom crjc. Ą J  8000 121*00 
B ank Zw. Sp. zar. 1S0000 200000

22000
£5000
20000
22000
13000

30000
30000
28000
280(i0
18000

T rensakeja
26u00—28000 

28500 
22000—24500 

25000

\J

\\

"-5

O bcasy i podeszwy gum ow e
są trwalsze od skóry. l ż l a  1 ”

Chronią nogi i oszczędzają buciki.

P a l m a - Kauczuk (Sp . z ogr. odp).
Stład  fabryczny;

Kraków, ul. Groazka 60. Telefon

p ir
& s:

I j i s s i s ;<r

i  coclziennie
frościnny występ: II. Miłowskiei

najncYi*sza operetka 
Fr, Leliara

K u i i c ł  o w a k i e f t o .



Nl 122 .4 O W A  R E F O R M A

f f l j  Jim'? ta swoją driewczynkę 
W 3*letnią blondynkę. Zgłosze­
nia do Administracji „Nowej Re­
formy* pod „T rzeculettia  dziew­
czynka*. 1580 1 3

Środa 27 Czerwca 1923

Tr o d n y  miękie sprzedaje wago­
nami, tanio, T artak parowy 

w Kleczy Górnej. 1581

K siążki treści naukowej 
i beletrystyczne! zaraz 

tanio do Sprzedania. Wiad.; 
Kraków, nl. Jagiellońska 10, 
II. piętro, na  lewo. 1543

Ku p u ję  złote, srebrne, oraz stare, 
nawet połamane sztuczne ręby. 

Płace z<» ząb od 11—32.000 mkp. 
S. Landaa, zegarmistrz, Kraków, 
nl. Sienna 17. 1193 7 7

Mc p u je  garderobę męską, uiy 
waną. Zawiadamienis korespon­

dentką lob ustne. Schmaus, Kraków, 
ni. Szeroka L. 22. 1177 8 10

15 16 16

Nowość! Nowość!

Wacław Grabiański

ilitijs Silfta
(humoreski) 

Strażn iczki cnoty. — Fuszer. — 
Inny departament. —  7 ajemnica 
letniej nocy. —  Przygoda, sa­

mobójcy.
Cena zasadnicza 0,50. 

Tegoż autora
Ceoa zasadn.

Wojenny balonik .
P ie k ło ..................
Rymy i proza . . 
Przesilenie . . .
Dwie nowele . . .

1220 3 3
P r z e d s t a w i c i e l :  M a u r y c y  V o r z l a i r j i e r ,  m u k o w ,  W r z e s a a s k a  7

N a t y c h m i a s t  d o s S P ^ c z a l n e

r w  m m i
C O  R N  W A L L
12J m2 12 atm.

po

po

2 kotły lokomobilowe 60 m2, 1C atm.

L O K O M O U 1 L E
3 szt. i anz po 26/32/42 PS.
i  „  Badenia „ 2 i/2y  32 PS.
1 .  Wolf „ 20 28/33 PS.
1 „ „ „ 45/5?'75 PS.
1 „ Lar,* 100.'125'140 PS

K O T Ł Y  O P Ł O U I I O W E
1 kocioł Borsig 60 m2 12 atm.

2 szt Babcock-W ilror 150 m2 16 atm.
1- n rr n 168 n 13 „

299 n 13 „
300 a 16 „

2 „ DOrr-Gehre 250 U  »
256 12 „

1 kocioł Burghardt 250 n 14 „

K O T Ł Y  P A R O W E
16 szt, 12 m2 8 atm

2 B 15 B 5 „
1 ,  20 „ 5 ę
1 „ 8 „ 7 „

1569

1.—
2.50
1 5 0
1.—

0 .5 0

Mnożnie — usta 'any przez Związek 
księgarzy-wydawców w Warszawio.

Gebethner i Wolff, Kraków.

1! Tanio 11
iiieickie materjjaJy 

na ubrania i kostiumy

Kraków, ul, Piwitle 10, II p.
1387 6 5

Księgarnia katolicka
Kraków, ul. Floriańska 1
otrzymała na skład kilkanaście
ostatnich egzemplarzy

dzieł:

K . 3 a r 40 £ z e w i c z .  Histor ja 
na nsłngach ludzi i stronnictw. 
Rok 1863. Tom drugi (rzadkość) 
Cena 3000 Mk.

.5. Bartoszewicz. Kwe- 
stjonarjusz małżeński i M. Biel 
sinego 10 przykazań mężow­
skich. Cena 600 Mk.

K. B a r t o s z e w i c z .  Wojna 
żydowska w r. 1850 (początki 
asym darji i antysemityzmu). 
Cena 1800 Mk.

Pieśni polskie. Najlepszy 
wybór pieśni narodowych — 
ozdobnie oprawne w  płótno 
angielskie, ze srebrnym orłem 
I 800 Mk.

(Dzieła te oddawna są wy­
czerpane w handlu księgar­
skim). 82

W ie lk ie  z a o s z c z ę d z e n ie  p r z y  m a s z y n a c h  p a ro w y h  I s i ln ik ;  cL  p r z e z  
, ,G E F I A “ ,  Tow. AUc dla zakładów przemysłowych K ra k ó w , n l .  B ra c k a  6 . — Telefon 2456. 
„ S c h l l d e “  Susznie dla całego p,zemysła, Penno Sthildo, fabryka maszyn, To w, A.ke., Kraków,

ulica Bracka L. 6.

C A P I M I
M E T A M O R P I S O S A

N U M E P Y  N A F T O W E  
TYGODNIKA DOSTAW

Na wzór specjalnych numerów 
Tygodnika Dostaw, a to:

Nrimern Że'aznego 
Numeru Drzewnego 
Numein Budowlanego 

wydamy w lipcu b. r.

2  R i i m s e r y  P*ra f i © r a e  
T y g o d n i k a  D o s t a w
których zadaniem będzie zaz :a o- 
rnienio wszystkich dzielnic Polski 
z małopolskim przemysłem nafto­
wym.

Jeirtoczośtiio temuż przemysłowi 
przedstawiony bęjzie całokształt 
wszystkich źródeł zaopat-zouia jego 
potrzeb w g a licach Polski.

O g l o t z c a i a ,  j p l s y ,  i s i e n o g r a i j c ,  p ó t a U i l  
I  t .  p .  d o  p o w j i s  yc«M i i i i m e r ó w  p r z y f r e n s j e  
n a s z a  A d m ! n i » l r a c j a  o r a z  w s z y s t k i e  l t i u r a  
r g l o s z t i i  w  P o l s c e  n o  c - e n a c h  n a s z e ]  . a r y f y  
n o r m a l n e j .  1579 ,  2

W y d a w n ic tw o  1  y t jo d n ik a  D o s ta w  
w e L w o w ie .

2940

na w s z y s t M a  d  w e r c e  k o l e j o w e ,  
od w s z y s t k i c h  p i s m  k r a j o w y c h  i zagranicznych

przyjmuje

Pbkskie Tow, księgarni kolejowych

T O H ”  S . Ł
E r a ^ ś w ,  u l i s a  g E O s a j n i a s ł i a  h . 9 .

o a to szd m e .
Gimnazjum męskie matematyczno-przyrodnicze, pełne, 

w Jędrzejowie (ziemia kielecka), na  rok szkolny 1923/2-4 
poszukuj® z pełnemi kwalifikacjami icmanisty  i przyrodnika 
b io lo g a  (ewentualnie z chemją i fizyką). Pobory według 
nonn państwowych plus 25°/0 Kandydaci (tki) zechcą 
przesłać swoje zgłoszenia wraz z referencjami do Dyrekcji 
gimnazjum męskiego w Jędrzejowie. 1564 3 6

SGHIMEL & Co.
Fabryka olejków e ‘erycznycb, esencyj i wytworów chemicznych

w  Miicitz kolo  LipSKa
Ptejrezcntacja dla Małopolski i skład:

fil MHU, Lwów, ul. T eatyńska 7.
Sprzedaż wyłącznic w oryginalnem opakowaniu po cenach 

fabrycznych. 1515 3 3

C z e s K i  T E  I i  v / ę g l o w y  p r e p a r o w a n y  

o r a z  P A K  s z k l i s t y
d o s ta rc z a  ze sk ład u  w K rakow ie  1566 3 3 
w  b e c / . k a e l i  l u b  w a g o n a m i

B r %. HZSK€S>WSMI S p . a o . o d p .
K r a k ó w ,  u i l t a  i S a g i e l l o ń s k a  L . 5 .  — T e l e f o n  3 0 3 3 .

Wielki wybór ®

okuć budowlanych *
nakryć stołowych „Alpaga“, pierw­
szej jakości, maszynek do robienia 
lodów oraz termosów, poleca hur­
townie i częściuwo po cenach niskich

f.rma 1194 3 3

J . F ertig , K raków  |
ulica Szewska L . 5. $

©

P i N S J O n & T  „ t -» P Z Y S T A S § “
w  R a b c e

prowadzony przez rutynowane siły pedagogiczne, z akadem ikiem  
wyKształceniem i stale nadzorującego lekarza, przy jmuje

d z ie c i ; MŁ&aztEż.
Adres: Dr Ignacy K.einberg, Rabka, „Przystań*.

K P E M  - M  Y I - P U H E H
tft»ELIKftTNIA<IĄ . CEM Ę 

U SU W A JĄ  W S Z E L K IE  JE .5  WA1&Y

tĄDAĆ W S Z Ę D Z B ^
►e®

5 ® 1 <& 126t> 4 i
® »«i* >®«<*®«©©C ~ **(*©«©©

! l i inmm b » h le r  i $m
TftW. AKC. W WIEDNIU.

! { l

NAPZEZiA PNEUMATYCZNE 
J  DO WSZELKICH CELÓW PRZEMYSŁOWYCH.

Świdry górnicze — spiralne, okrągłe, puste, pełne, z gotowemi obsadami do 
wszystkich systemów młotków, z ostrzami i bez ostrzy. Sial świdrowa.

Zawsze na składzie 
u jenera'nych przedstawicieli na cała Rzeczpospolitą poiską

O

In#, i .  m ?£
BIURO TECHNICZNE t&so

w Warszawie, Diuga 50, tel. 115-351 w Sosndwcu, Wat szawska 6, m. 6.

turystyczny po KrutoalŁ
« a - . , e l  i  m n z e a :

£& m eh k r ó le w s k i  na W awelu zwiedzać można od godziny 
O .In zmreku. Wetęp dc Zamku 500 mkp. (Zarząd Zamku król owakiego 

1262). f r o b y ' k r ó le w s k ie ,  g r ó o  M ic k ie w ic z a  i s k a r b ie ctel.
w  k n ,  J -Z  S n a  K ław elw  zwiedzać można w d tie  powszednie o go- 
diin ie 10, w niedzielę i świętu po nabożeństwach, © ro b y  T as łn zo - 
nyc?* v k r y p c ie  n a  S k a łc e , g ró b  S k a r f l  w  k o ś c ie le  św . P io t r a ,  
Ol >E BkarbifcC N. P . M a r jl  zwiedzać możua w chwilach wolnych 
od nabożeństw, za zgf szeuiem się do zakrjst.ji. M w zeiim  M:?OĆO' s , 
Snkionnice, tel. 168, otwarte jest codziennie od godz. 10 — 2, za opłatą 
2000 mkp, od osoby; zW.-rowe wycieczki otrzymują zniżki w kancelarji 
lluzenm  w Suki- nnicach. M rnzeum  i n .  E ry k a  h r .  C z a p sk ie g o , 
n l. w c i s k a  19, sTaz z lapiJarjum , otwarte z wyjątkiem wtorków 
i p'ątków codziennie od godz. 10—2, za opłatą 1000 nmp. od osoby. 
Za;żki jak poprzednio. B o m  i n tn z o a m  J a n a  M a te jk i, ul. Florjań- 
ska 4 ., dzieła i rbiory m :strza, otwarte codziennie od 10—2, za uplata 
30(' map. od osoby. Zniżki jak poprzednio. B a rb a k a n  c z y li t. ZW. 
R o n d e l b ra m y  F lo r ja ć s ó i s j ,  zabytek aiohitektury z końca XV 
i XVI w., w leci" otwarty przez cały dzień, w miesiącach zimowjch 
ea zgłoszeniem :ę w kancelarji (najmniej 5 osób) za opłatą 1000 mkp.
0 osoby. Zniżki jak  poprzeduio. ^ łssza  E ffarjaeka  w lecio otw arta 
codziennie od godz. 19—1 J, w miesiącach zimowych za zgłoszeniem s;ę 
w kasie m uzealn:; w Sak.ennicach. Opłata 1000 mkp. od osoby. Z niżki' 
jak poprzednio. U n ę j B a  C s a r fo ry s k lc h , ui. P ija c k a  6, otwarte dle 
zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 9 —1 w południe, o ile w U  
dn. ci przvDtdną święta. AEfiajsKle M c z e u tn  p rz e m y s ło w e , ulica 
Smoleńsk 1, tel. 1339, otwarte od 10—1. “ n zeu a*  e tnograłlC T O e, 
na Wawelu otwarte codziennie. Wstęp w niedziele, wtorki i rzw artk. 
5v, mkp., w inne dni 100 mkp. W y s ta w a  T o w a rz y  “tw a  s z tu k  
p ię k a y c h ,  pl. Szczepański i, tel. 8, otw arta codziennie od g. 10—4. 
W stęp 5ooo mkp. t^ y z ta w a  n rz e m y s łu  s o l s k ie g o  L ig i p o rn o sy  
p rz e m y s ło w e j  ul. Straszewskiego 1. 28, wstęp wolny od godziny 9--1
1 od 3—6.
SO»EOt£n»S5P«23»£OlEOI£C!(SZ»Ea» £ SJ<SOtSOłSX3ł2ZDt£S3<®3ł£32¥SOtEDieoł

Władze:
W o jew ó d z tw o , ul. Basztowa L. 26', tel. 1141; godz. przyjęć: 

wojewoda od > L—1, godz. nrzed.: od 8—3, dla stron od 10—1. S ta ­
r o s tw o  k r s k c w z l i ie ,  ni. 81 inw iślm . L. 13, tel. 3564; godziny przy­
jęć : starosta od 11—1, godz. urzęd.: od 8—3, dla stron od 10—1.

M a g is tr a t ,  plac W W . Świętych L. 3, tel. 46; godz. przyjęć w prezy- 
djum m iasta: od 12—2 z wyjątkiem niedziel i św iąt; godziny urzędowe 
(1 8— 2. D y re k c ja  k o le i  p a ń s tw o w y c h , plac M aujki L 12, telefon 

2458; godziny przyjęć: prezes dyrekcji od 11—1, gouz. urzęd.: od 8—3 
z wyjątkiem niedziel i świąt. D y re k c ja  JM ilcji, al. Krupnicza L. 34, 
telefon 158; godziny urzędowe: od 8—8. Iz b a  s k a r b o w a  (Władza skar­
bowa II instancji na  Województwo krakowskie' ul. Helclów 1. 2, II p., 
telefon Nr 225 Prezes Izby przyjmuje strony codziennie od godz. 12—1 
z wyjątkiem niedziel i św iąt; w biurach godziny dla stron od 11—1.
lC3JCT«B51C3S*̂ łC3SłCSICS3IC3JC3J0a U3ttCZ2S3tóZ3<lCZ2 ^3EO« 0»EC*EZ3IEt4

L a b o ra to r iu m  k o s m e ty c z n e

\mM\ Bodziaŝk, Grodzka 3,1. p.
poleca dobrze zaopatrzony zakład 
w wyroby kosmetyczne, włosowe 

oraz kupnjo wyczoszki.

Biura kupna i ogłoszeń.

„ U c z c iw o ść "  Biuro kupna i sprze­
daży kamienic, realności, folwarków 
sprzedaje i przyjmuje do kopna. 
Podwale 3, obok coc z ty

f> g ło s z e n ia  p r a s o w e  i re a la *
m y  k o le jo w e  „ h u c h “ f S. A., ul.
Szczepańska 9, tel. 369.
VCZS»C3!C23iC23>CZ3 4- *CZ3SQ fc3> J32Z3t

R e w i z j a  i o s o w .

B iu ro  r e w iz j i  lo s ó w  p rz y  
B o m u  in !o r r> a c y jn y m  Eibfln- 
s c b b tz , R y n e k  8.
SEKSCHEPTE X EOCS^CT_<EW ra

Księgarnie.
Księgarnia i sprzedaż gazet: 

„ k u c it" , S. A^ nl. Szczepańska 9, 
tel. 369.
KJ3W33: 3ł>CzałCSjB«Z3EOOCZ3»£3SaZ3t

Kina.
k in o  „ 0 p J 3 k u r l  nl. Zielona 17. 

Czysty zysk dla inwalidów wojen- 
nycn. Przedstawienia codziennie od 
godz. 5-tej, r święta od 3-ciej.

£Z3(S2DlEZ3W05SZ3<«aZ3tEZ3(arXSC*sz3*

Obuwie.

s t s n M  fiaciiaj
u l .  ś w .  T o m a s z a  1. 9 .  

M a g a z y n  i  p r a c o w a ła  o b u w ia  
d a m s k ie g o ,  “ io s k ie g o  i  d z ie -  

c ig c e g o .
Najnowsze fasony angielskie, fnn" 
enskie, warszawskie, stale n > skła­

dzie w wielkim wyborze.

K n>CS3iCS3łC31CSJIIC3ł(2a*cJ3iC^eCJ

Farbiarnie i pralnie.
P a r o w a  f a r b ia r n i a  1 p r a l a l a  

c h e m io in r '
A. SZ A PK O W griE G O  

K ra k ó w , u l. K a rm e l ic k a  L. 18.
Kok założenia 1863.

Składy Eorlepianńw.

N a j w i ę k s z y  
w M ałopolsce

sRM fóFteplcnóui
M M

ul. Szewska 3, 1. u.
wyłączne zastępstwo 
firm światowej sławy 

jak:

Bdch?tein 
Bliithner 
Bosendorfer 
E h rbar  
Forster 
Seiler
Schweighofer 
Steinweg 
Quandt 
Wirth

sprowadzaną diogą w o d ę  k a ’l ■ 
b a d z k ą  zastępuje w zupełi-ości, 

według orzeczeń lekarskich
woda mineralna

iOJ
Nl

Telefon 1005.

z rządowo-uprawn. iabryki

leSaąoa i ̂ IisamrsLI
w  K ra k o w ie , u l.  św . C s r t rn d y  4.

T a ń s z a  p r i e s z ło  o  p o ło w ę ] 
a  w  s k u te o z i .s ś c i  r ó w n a  

ro d z im e j ,
Do nabycia w aptekach, droguerjach 

i t. d.
EZ3ł!CaiG3!CZ3!~3.«)CSSXnE3;Ea«E A

w i m Y
NA jiIJKSA HANOJOWE

roczne voddz.uły: żeńskie i męskie) 
i 4-m csięczne popoł i wieczorne 
w szkole „Hermes" Jana  Pilcha 
w Krakowie, nl. F l o r j a ń s k a  39 
przyjmuje się codziennie od dnia 
15-go b. m. w godzinach o l 10—12 

i od 3—5.
sotsareorEofrz;* .tjEOt-.rHso(ezarsoi

F a b r y k a  p i s c ó #  k * f i o w y c h

Władysława Wojtygi
K raków -Z akrzów ek

przyjmuje wszelkie roboty kaflar- 
skie, nowe, stare, i sprzedaje kafle 

na sztuKi po cenach niskich.

* 1 / i ^ j / j  dziecięce sprzedaje ta- 
f l U c i t l  nio (,raz przrjm uje od­

nowienia i reperacje tychże. Gumy 
oociąga na poczekaniu. Piechowic*, 
Kraków ulica Mikołajska L. 7.
EZ3ts-_KE3(£sasjrxai nsossoucałca
2 a J t ła d  l o t o j r a f ! c z n v  ,E rn a “
nlica Starowiślna (plac Wielopole), 
przystanek tram —aj u 3 i 6, wyko­
nuje fotografje na leg tymacje, 
paszporty i wszelkie zdjęoia foto­

graficzne w 5-ciu minutach.
srr£53<saic23ł2E*aŁorsPisia<r

M a g a z y n  m ó d  
H E L E N Y  S M F I K ł .  

Kraków, ulica Florjańska L. 3 
o i ma kapeluszu damskie i wszelkie 
Jodatki oraz przyjmuje roboty 

i przeróbki.
EOfŁJCEs: fEOTESPf jJEOrt20»£r3tEOt£S3ł
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Hapslsm
s k ó r y  n a  k a p e lu s z e  s k ó r z a n e

w modnych kolorach, poleca:
W y tw ó rn ia  r ą i a w i c z o k

Tadera UNntixie$o
GarncaA*ska 7, p a r t e r  n a  p ra w o

EOtsjarsołEcarezar a szarEuiarołEorEot

S k ł a d

(iiiedsńsKifl) pansgH
liraliuw , ul. D ługa L. 19

(sklep).

■sz3(E2 asEitErataMJisDi^^Eorsriiissar

DRUKARNIA  
L I T E R A C K A

w Krakowie 
ul. Jagiellońska 10, teł. 401

przyjmuje

wszelkid roboty , wcho­
dzące w zakres  sztuki 

d rukarskie j.

M aszyny  p o s p i e s z n e  
i ro ta c y jn a

Poleca p ierw szorzędne  in s tru m e n ta

„S M n g t U r ig ln a l"
i  m n y ch  fjrm  po fab ry czn y c h  cenach

najstaPBzy i aa joogac i ej zaopatDzony skład f o p t e p i a n ó Y /  

fopte piany .T y ę i ^ u n i  R fll*na n a s t  b̂iarstijie,
Ki>akcw ?ok zał. 1883 ul. św. Anny 3.

Fachow a, 
g w a ra n c j  a.

so lidna obsługa.
Kor z)1 stne

— 10-Letni a
warunki. —

v
W Drukarni Literaci'»? w KnucOwie. (lL jagiellońska L. i  i, Bzątica Druhami L, K. ( iórski.


